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H U  ra^dzjf parlamentami,
Powstała rozmowa między dziennikami 

wiedeńskimi a peszteńskimi o tem, czyby roz­
wikłania zatarga auetro-węgierskiego nie mo­
gły wziąć na siebie oba parlamenty ? Taką 
myil, w i rażoną pobieżnie, jakby mimochodem, 
i niejasno, rzucił dziennik Kossutha Budapest, 
a wnet ją podohwyoiła Notca Pressa, rozwi­
nęła, sformułowała śoiśle i oparła na „histo- 
ryozuej* podstawie. Tą podstawą jest fakt, 
że w roku 1867 ym, kiedy się nastręczyły 
trudności przy ustanowieniu ekonomicznego 
stosunku między obu połowami monarokii, 
Herbst zaproponował wybór deputaoyj przez 
austryacką Radę państwa i sejm węgierski. 
Wniosek ten przyjęto, Korona go saukoyo 
nowała, obie deputacye zebrały się i szczę­
śliwie ułożyły to, co niezbyt szozęśliwie prze­
trwało lat trzydzieśoie kilka, a właśoiwie tyl­
ko 30-cie i to nie bez utyskiwań, a po­
tem już trwało oiągłe prowizoryum. Zatem, 
historyczna podstawa nie jest bardzo silna. 
V̂l>t0a Pressa tak rozumuje: w Austryi i na 
'Węgrze oh nie ma teraz gabinetów parla­
mentarnych, tu i tam rządzą urzędnioze, za­
leżne wyłąoznie od woli Korony, a ponie 
waż ona jest jedną osobą, przeto sama ao 
bie stawia żądania węgierskie, a odrzuca je 
zę stanowiska austryaokiego. Nigdzie jaśniej, 
»iż w tym wypadku, nie występuje znany 
JUŻ dokładnie w psyohologii i fisyologii objaw 
tak zwanego „rozdwojenia osobistości". Ta­
kie zaś rozdwojenie ogromnie utrudnia po­
wzięcie jakiejś deoyzyi. Nadto sprawy eko- 
nomiozne niewątpliwie należą do parlamen­
tów, nieohż* więc one zajmą się niemi od ea- 
mego początku, a nie dopiero wtedy, gdy oba 
rządy urzędnioze sporządzą z tych spraw po­
trawę , o której smaku orzekną przedsta­
wiciele ludnośoi. Prasa ko&licyi węgierskiej 
Pr*yj<»la * bardzo żyozliwem uznaniem wy­
wody Nowej Pressy, zajęły się niemi inne 
wiedeńskie dzienniki i tak nad tym po­
mysłem rozwinę! i się publicysty ozna roz-

Wątpimy, żeby s niej był jakikolwiek 
pożytek. Przedewszystkiem, nie ekonomiczne, 
leoz militarne sprawy tworzą przedmiot za­
targu węgierskiej koalioyi z Koroną. Dopóki 
militarny spór nie będzie załatwiony, nie 
można dotykać ekonomicznego, który nawet 
sPorem nie jest i oo do którego Korona już 
orzekła, £e bez udziału obu parlamentów nie 
Uioże byó załatwiony. Chodzi więc widooznie 
J®dyuie o to, aby, postawieniem sprawy eko- 
Uomioznej na pierwszym punkcie rokowań i 
I0zwikianiem jej, narzucić niejako konieoznośó 
Pokierowania sprawy militarnej inaczej, niż 
choe Korona ze stauowiska mocarstwowego. 
To tłómRczy zadowolenie węgierskiej prasy 
koalicyjnej z wniosku Nowej Pressy, będącego 
właściwie inaozej ufryzowanym wuioskiem 
Hersohatty.

Następnie, aby oba parlamenty mogły wy­
brać deputaoye, trzeba, aby one same były 
zdolne do prawidło wy oh obrad. Sejm węgief' 
ski istnieje właśoiwie tylko na papierze, ponie­
waż nie uznaje rządu barona Fejervary’ego, ‘ 
skoro go nie uznaje, to zgodnie z konstytuo7% 
obradować nie moi*. Zatem, jeżeli ohoe wy* 
brać deputacyę, to pierwszą j©g0 osynnofcią 
powinno być uznanie gabinetu Fejenraryego 
z* legainy. wątpimy zaś, aby to zrobił dla 
8Prawy ekonomicznej, ponieważ koalicja nie o 

walczy z Koroną, leoz o militarną. ?̂ &dto, 
gdyby nawet, k.oalicya postanowiła zejść ze 
*wego stanowiska, to aapewne jedynie y ttkim 
razie, jeżeli z góry będzie wiedziała, £e aata- 
kowanie zatargu z Koroną z drugiego iońca, 
z ekonomicznego, doprowadzi ją dozwycęztwa 
w całym zatargu, a takiej pewnośoi meó ona 
nie może. Sądzimy tedy. oklaskuje ma po­
mysł Nowej Pre38y  tylko dlatego, iż «ę spo­
dziewa, że on wytworzy w Austryi ,&ki sam 
rozłam między państwa a rząden barona 
Crautscha, jaki istnieje na Węgrzech siędzy 
sejmem a gab.natern barona Fej'.-rvav’ego. 
Czem chaosu, tem lepiej dla partyprze-

Wreszoie, ozy austryaoka rada partwa 
może rozff^k a sprawę ekonomioznego 
grami stosunku zupełnie samodzielnie, berzą- 
bowej pomocy 1 przygotowania? Hisfcor3;-ne 
Przypomnienie Nowej Pressy przekona.
b<kt temu 38 w austryi rządziło samodzinie i 
bezwzględnie stronnictwo centralistyczne bbe- 
ra,lue, niemieckie, które wcale się nie oddało 
j18, iuteresa narodowt i rolnicze; ua w«rzeoh 
t^kże rządziło stronnittwo liberalne. bra- 
cmm syamskim łatwo kyło się porozum?- Dziś 

pań.twa nie może pogodzić Nie°ów z 
Czechami, nie jost w stańe pomyślm‘e łatwió 
takiej drobnej sprawy, jak kwestya uWersy- 
tetu włoskiego, a mogłaby rozwikf spór 
austro węgierski ? Nieufność między <trorinj. 
°twami tak monstrualnie wiel», że otwłażnie 
teraZ) ledwie roseszła się pogło*a, f, 0Bjgki 
Poseł dr. Fors*t zostanie szefem ss^jjnyns w 
^•nisteryum kolei państwowych \ sejmie w 
niena departament taryfowy, wnet Nuoy sa. 
°*$li lamentować i protestować przec:wpuz . 
°zeniu tego ozeskiego wilka do nioeok^j 
owczarni. Jeżeli jeden ozeski sief eekory t. 
k'm straohem przejmuje Niemców, a naiaje, 
rbżu# pzrtye słowiański* bardzo podejliw.

patrzą na stronnictwa niemieokie, to jak rada 
państwa może wybrać deputacyę do omówie­
nia i ułożenia z Węgrami wszystkich spraw 
ekonomicznych, tak poplątanych, że co dobre 
dla rolnictwa, to szkodzi przemysłowi ? Auto- 
rowie pomysłu, aby spór austro węgierski był 
załatwiony przez deputaoye obu parlamentów, 
ohyba wcale nie wiedzą, z jaką niesłychaną 
trudnośoią sprowadzono do jednego mianowni­
ka ekonomiczne iuteresa Austryi i Węgier pod­
czas układów o traktat handlowy z Niemcami, 
ale to przecież pewnie pamiętają, że niemiecki 
minister hr. Posadowsky daremnie cały . mie­
siąc siedział w Wiedniu, potem parę miesięcy 
układano się listownie, a w końou delegacya 
austro-węgierska w Berlinie parę razy przery­
wała układy. A wtedy przecież rokowali spe- 
oyaliśoi, ludzie wytrawni i dyplomatyczni, a 
nie posłowie z różnyoh stronnictw ekonomicz­
nych i narodowych.

Z tyoh tedy powodów uważamy pomysł 
rokowań między parlamentami za nieprowa- 
dząoy do celu. Tym sposobem z pewnością mo­
żna pogmatwać i zaostrzyć zatarg jeszcze bar­
dziej, zaburzyć stosunki w wiedeńskiej radzie 
państwa, ale niepodobna doprowadzić do poro­
zumienia. Może to zrobić tylko bezstronna Ko­
rona, w równej mierze dbająoa o interesa obu 
połów monarchii i o jej mooarstwowe znacze­
nie. Frazesu, że ona się dwoi, nie można brać 
na seryo, bo wcale eię nie dwoi, skoro stoi na 
stanowisku Intere.ów jednej, całej monarohii.

Stan Rosyi.
Strejk robotniozy, mający na oelu smaise- 

nie rządu do przeróbki ustawy o dumie pań­
stwowej, wciąż się rozszerza, pomimo ataków 
kozackiob na strajkujące tłumy. Kozaoy odgry­
wają rolę dawnyoh sułtańskioh janczarów, albo 
jeszoze dawniejsayoh „opryozników" Iwana 
Drożnego: rolę wojska polioyjnego, które tra­
ktuje naród, jak ludność podbitą. W  tej walce, 
do której raąd już nie powołuje regularnej ar 
mii, bo widooznie nie jest jej pewien, kozaoy 
nie mogą zwyoiętyó, bo jest ich za mało i są 
tohórzami. Dlatego też strejk się szerzy i bie­
rze już górę nad rządem. Stać się to mogło je­
dynie dlatego, że po stronie rządu nikt nte 
stoi, opróoz kozaków : ani lud wiejski, ani mie­
szczaństwo i inteligencja, ani ezlaohta, ani na­
wet wojsko. Czynownictwo jest zupełnie opu- 
szozone przez wszystkich i bezradne; straoiło 
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motnienia w oh wili niezmiernie krytycznej. 
Oto, rzekł on, nikt rządowi nie wierzy, bo on 
zaw «* był nierzetelny, oo jedną ręką dawał, 
wnet drugą odbierał, fałszował wiadomości, 
szczuł jednyoń przeciw drugim, nio nie zrobił 
rozsądnie i z dobrą wiarą, a to do takiego sto­
pnia, i *  naprsykład ustanowił wybory do du­
my, a nie dał prawa zbierania się i swobodne­
go radzenia, kogo trzeba wybrać. Car ogłosił 
ukaz o toleranoyi religijnej, a ozynowniotwo 
natyohmiast komentarzami odebrało mu war­
tość. W*zystkioh podobnych sprzecznośoi nie­
podobna zliczyć, trzeba jednak stwierdzić, że 
one właśnie rozdrażniły ludnożó. Czynownictwo 
doprowadziło Rosyę do stanu rewolucyjnego, a 
ta fewoluoya będzie krwawa, jeżeli rząd nie 
zmieni swego postępowania.

Tak oto — wedle doniesień z Petersburga 
io  berlińskich dzienników — mówił Witte na 
posiedzeniu komitetu ministrów, a ż« on tak 
właśnie się wyrażał, można temu wierzyć, bo 
Nowosti podają, że przed ioh redaktorem po­
wiedział on, iż do rewolucyjnego wrzenia do­
prowadziła ohwiejnośó i nieudolność rządu.

Ale to nie jest rewolucyjne wrzenie, bo 
to już pełna rewolucja. Od południowyoh krań­
ców państwa, od Ery wania na Kaukazie, a Je- 
katierynosławia w pobliżu morza Czarnego aż 
do Petersburga — wszędzie panuje komitet 
gtrejkowy nad robotnikami, urzędnikami poczty 
i telegrafów, nad całą służbą kolejową, nad stu­
dentami, farmaceutami i ulioznym tłumem. Pro­
testy preeoiw statutowi dumy państwowej za­
padają bez opozycyi w radach miejekich i ziem- 
skiob, na wszelkich zgromadzeniach, nietylko 
ureądzauyoh przez inteligenoyę, ale nawet na 
chłopskich. Głosy, przychylne rządowi, wcale 
się nie odzywają, zamilkli „ochroniciele", ozy­
nowniotwo ma stronników tylko w kozakach. 
We wssystkioh krajach europejskich bywały 
rewolucje, a w nich zawsze przecież ktoś sta­
wał przy rządzie. W Rosyi nie stoi nikt zgoła. 
Tak bezwzględnie nie bankrutował jeszoze ża­
den system-

Rewolucya domaga się dumy nie postula­
towej, lecz prawod&wozej, ą wyborów do niej 
nie takich, jakie obmyślili Pobiedonosoew z Bu- 
łyginem, leoz powazeohnyoh, równych, tajnych, 
bezpośrednich, wolnych i t. d. Czem mniej się 
da w porę, tem więoej wypadnie dać później, 
jeżeli się nie rozporządza siłą, potrzebną do 
stłumienia rewolucyjnego ruohu. Rząd rosyjski 
ustawicznie się spóźniał, a że oprócz tego nie 
zanieohał swej bizantyńskiej i zarazem hajda­
mackiej metody, przeto sam doprowadził do re- 
woluoyi.

Lada dzień, może lada godzinę zmieni się 
ona w krwawą, oo oozywiśoie zależy od orę­
żnych zasobów partyi rewolucyjnej. Jeżeli dość 
broni i dynamitu — wybuchnie niebawem je 
żeli za mało jeszoze — będzie odroozona, ale 
nie wygaśnie, bo ze wszystkiego widać, że tam 
najgorętsi, najbardziej hazardowni, jednak są 
zimni i wyrachowani.

Uprzedzić kataetrofę jeszcze można, a po­
dobno oar już się na to decyduje. Utrzymują 
mianowicie, że poleoił odroczyć zwołanie dumy 
na dwa miesiące, aby można było przerobić 
oały jej statut i całą ordynaoyę wyborosą.

Utraymują dalej, że jako wstęp do tej roboty 
pojawi się ukaz o utworzeniu gabinetu pod 
prezydoncyą Wittego, który natyobmiast, na 
publiOKtiem zgromadzeniu, czy w jakiś inny 
sposób ogłosi swój program, a będzie on taki, 
że powinien uoissyó wzdęte fale rewoluoyi.

W  związku z tem podaję, że się usuwają 
Pobiedonoseew, Bułygia i minister finansów 
Kokowoow. Przyszły prezydent gabinetu Witte 
sam na jakiś czas obejmie tekę finansów, aby 
pozawieraó układy z zagranicznymi finansista­
mi o pożyozkę na waTnnkach mniej dla Rosyi 
prsykrych, niż oni »t*rf z stawiają. Bo miano- 
wioie żądają oni, żeby pożyczka była 4%-owa, 
lebz za każde sto rząd otrzyma tylko 90 i to 
na rękę tylko ozęśó jej trzecią, a dwie inne 
części kapitaliśoi zatrzymają jako zapłatę za 
różne obstalunki, jakie Rosya powinna poozy- 
nió w fabrykaoh zagranicznych. Caynowniotwo 
doprowadziło carat do t*go, że jego siłę płatni­
czą świat stawia na równi z turecką lub serb­
ską — i ta więo jest bankruotwo systemu.

Korespondeneye.
Wiedeń 25 października. 

(Nowe pasekwile na ’Galicyę. — Tygodnik „Per 
Wegu).

(y). „Nasi najserdeczniejsi" paszkwilanoi 
wyszukali sobie nową trybunę, z której mogą 
rzucać kalumnie na Galicyę i Polaków. W y 
chodzi tu od miesiąca zakrojony na wielkie 
rozmiary tygodnik pod tytułem Der Weg, reda­
gowany przez dra Fryderyka Hertza i Ryszar­
da Charmatza. Dotyohczas wyszły cztery nu­
mery tego pisma, a w każdym znajduje się ja 
kiś paszkwil na nasz kraj, mający na celn zo­
hydzenie go w oozach Niemoów. Oto np. w 
dwóch numeraoh pojawiły się artykuły pod 
wpadająoym w oko tytułem „Die Schreckens- 
herrsohaft der Schlaohta“, których widoczną 
tendenoyą jest wytworzyć wśród ozytająoej pu­
bliczności niemieokiej mniemanie, że w Galicyi 
dzieją się jakieś niesłychane barbarzyństwa, że 
nikt tam nie jest pewny swego żyoia, ani mie­
nia. Wozytywałem się uważnie w te artykuły, 
w nadziei, że może znajdę w nich opis jakiohś 
nieznanych faktów tymczasem nie znalazłem 
nio, prócz tendencyjnie przekręconego opisu 
prooesu znanego radykała ruskiego dra Try- 
lowskiego z Kołomyi, którego podburzająca i 
nienawistna działalność jest wszystkim w kraju 
zbyt dobrze znana i itóry w rezultacie za pro-

oto sprawa ma. byó Uusiraoyą wr»ekomej 
„Sohreokensherrschaft der 8ohlacht&“. Autor 
widooznie sam ozuł, że ośmieszyłby siebie i ty­
tuł swego artykułu, gdyby podał objektywne 
sprawozdanie z prooesu Trylowskiego. więc pu- 
śoił wodze fantazyi i udekorował go zmyślo­
nymi szczegółami. Przedewszystkiem apoteo- 
zuje postać dra Trylowskiego i przedstawia go 
jako idealnego człowieka, koohanego przez lud 
w całym powieoie kolomyjskim i poza jego gra 
nicami, a zakładane przezeń hajdamackie „Si- 

jako zupełnie niewinne organizacje, ma086
jąoe na oelu „duchowe podniesienie" chłopa 
ruskiego i będące właśnie dlatego szlachcie nie 
ua rękę. Postępowanie zaś sądów galicyjskich 
w sprawie dra Trylowskiego przedstawia au­
tor w świetle takohydnem, że, mojem zdaniem, 
skoro już prokurator wiedeński uznał za wla 
śoiwe praepuśoió te potwarze, to naczelna wła­
dza sądowa powinna wystąpić w obronie po­
krzywdzonych urzędników sądowych i pocią­
gnąć do odpowiedzialności autora tego paszkwi­
lu. Między innemi np. zarzuoa on sądom gali­
cyjskim, że śledztwo przeoiw Trylowskiemu 
prowadziły prawdziwie terrorystycznymi środ­
kami, że świadków, zeznających aa jego ko­
rzyść, omal nie brały na tortury, że zamykano 
ioh do aresztu i przyrzekano wypuśoió na wol­
ność, jeżeli zeznawać będą obciąiająoo, a gdy 
oni na to zgodzić się nie chcieli, kazano im 
dalej siedzieć w areszcie itp.

Inny artykuł, zamieszczony w czasopi­
śmie „Der W eg“ ,'a dotyczący Galicyi, zawiera 
niegodziwą denunoyaoyę galicyjskich inspekto­
rów podatkowych. Zatytułowany jest on „Jak 
popiera się przemy*! krajowy w G alioyi?“ Oto, 
jak utrzymuje autor, inspektorowie podatkowi 
w Galioyi ohodzą od sklepu do sklepu i każą 
kupcom przedkładać sobie dowody, z jakich 
irodeł sprowadzają swe towary. Jeżeli się o- 
kaie, że sprowadzają je z fabryk wiedeńskich 
albo z Czech, Morawy lub Szląska, wówozas 
podwyższają im podatek bez miłosierdzia, na­
tomiast'traktują bardzo łagodnie takioh, któ­
rzy sprowadzają tylko wyroby galieyjsfeie. 
W  ten sposób ohoe autor podjudzić przeciw 
Polakom i tak już nieżyozliwie dla nich uspo­
sobione warstwy zachodnio-austryackich fabry­
kantów i stojące za nimi stronnictwa niemie 
ckie. Swoją drogą na poparcie swojej potwa- 
rzy nie przytoczył ani jednego dowodu

Wszystkie te paszkwile są bezimienne,co 
wskazuje na to, że autor ioh nie ma odwagi 
przyjąć na się odpowiedzialności za to, co na­
pisze. Ze spisu jednak stałych i przygodnych 
współpracowników tygodnika Der Weg nie 
trudno domyśleć się osoby autora. Oto w spi­
sie tym znajdujemy między innemi nazwiska : 
Dra Cyryla Trylowskiego, osławionego Roma­
na Sembratowycza, który zarobkowo trudni 
się dostarczaniem hakafcystycznej prasie pa­
szkwilów na nasz kraj, tudzież profesora i po­
sła do Rady państwa, Romańczuka. Znajduje­
my w tym spisie także nazwiska profesora 
Dra Ludwika GumplowicEa i Dra Władysława 
Gumplowioza, ale oni chyba z powyższymi 
artykułami nie mają nio wspólnego, gdyż ni­
gdy nie mięszają się do tego rodzaju spraw 
galioyjskioh.

- Nadmienić jeszcze należy, że wszystkie 
artykuły tygodnika Der Weg naoeobowane są 
skrajnym radykalizmem i bezwyznaniowością, 
posuniętą do otwartego propagowanie ateizmu.

S e j m y-
Czarnio we*. Kiedy na wczorajszem po 

siedzeniu sejmu Wasilko w imieniu Rusinów, 
a Straueher w imieniu Niemców i Żydów po­
stawili wniosek o zaprowadzaniu powszechnego 
prawa głosowania przy wyborach do sejmu bu­
kowińskiego, wówczas konserwatyści polscy, 
ormiańscy i rumuńscy, jakoteź ludowcy rumuń­
scy i część wyksztatceńsza Niemców, odczytali 
następuj ąoą deklaracyę:

Jesteśmy przyohylnie usposobieni dla ka­
żdej reformy prawa wyborczego, któraby odpo­
wiadała postępującej strukturze społecznej i 
rozwojowi narodowościowemu i okazała się pod 
względem praktyoznym możliwą do przeprowa­
dzenia; ufamy bowiem zdrowemu rozsądkowi 
ludności i wierzymy, że ona z rozszerzonego 
do ostatecznych możliwyoh granic prawa wy­
borczego zrobi słuszny i patryotyczny użytek.

Ponieważ jednak dla rozpatrywania tej 
kwestyi, jak wynika z ważnyoh różnic, które 
okazały się w ozasie debaty w radzie państwa, 
w obecnej ohwili nie ma pozytywnej podsta­
wy i ponieważ jest rzeozą zgoła niewłaściwą o 
sprawie tak poważnej postanawiać w formie 
nagłej, odrzuoamy nagłość. I to tem bardziej, 
że nie uważamy sejmu za forum, przed którem 
ta kwestya mogłaby być traktowaną w sposób 
praktyoznie skuteczny. Przejęci wysokim sza­
cunkiem wobeo kompetenoyi sejmu i zdeoydo- 
wani bronić do ostateoznośoi naszej autonomii, 
pragniemy nniknąó właśnie dla zabezpieczenia 
tej autonomii wszelkioh praktyoznie bezoelo- 
wyoh kroków, aby w sprawach naszej kompe­
tenoyi podległych módz z tem większym naoi- 
skiem występować i utrwalić zarówno u rządu, 
jak u ludnośoi przekonanie o poważnych za- 
miaraoh sejmu. To przekonanie zaś mogłoby 
zostać osłabionem właśnie tem, gdybyśmy bez 
względu na rozmaite indywidualne zapatrywa­
nia, których nie zamierzamy wcale między so­
bą zaoierać, chcieli w tem stadyum i w tej 
izbie domagać się nagłego traktowania Bpra- 
wy praktycznie w obecnej ohwili niemożliwej 
do rozwiązania.

W  głosowaniu sejm 17 głosami przeciw 
11 nagłość wniosków Wasilki i Strauchera od­
rzucił.
 asiliu  myiawswe. osjia po OJuzszeJ ffysłfi-
syi odrzucił wniosek posła Fuksa o reformę 
wyborczą, a uohwalił wniosek p. Strańskiego 
o powszechne głosowanie z opuszczeniem ustę­
pu, który nakładał na komisye obowiązek zda­
nia sprawy do dni 14.

Lubiana. Wozoraj otwarto sejm. Przed 
otwarciem zjawiły się u marszałka deputaoye 
stronnictw sooyalno demokratycznego i chrze- 
śoijańsko-socyalnego z żądaniem powszechnego 
głosowania. Pod koniec posiedzenia na gale- 
ryi wznoszono okrzyki za powszeohnem głoso­
waniem i rzucano kartki z napisem w tymże 
duchu.

Rewolucya w Rosyi.
J*katerynosław. Gdy kozacy rozpędzili 

zgromadzenie robotnicze, zebrał się kilku­
tysięczny tłum przed ratuszem, i na wiado­
mość o zbliżaniu się wojska, począł budować 
barykady. Wojsko dało salwę. Wiele osób za­
bitych i rannych. O tym samym czasie strze 
lało wojsko w innej części miasta koło 
pomnika Puszkina do strejkująoych robotni­
ków kolejowych. 3 z nich padło trupem, 9 od 
niosło rany.

Moskwa. Kongres inżynierów uohwalił 
strejk powszechny, w którym mają wziąć udział 
bezwarunkowo wszyscy inżynierowie ruchu, 
warsztatowi i fabryozni.

Petersburg. Ńa linii kolejowej Petersburg- 
Warszawa ruch wstrzymany. Pooiąg, którym 
wczoraj miał odjechać zagranicę ambasador an­
gielski, nie zdołał już wyruszyć.

Petersburg. Połączenie telegraficzne Pe­
tersburga z Charkowem przerwane

Petersburg. Na liniach Petersburg-Wilno- 
Wierzbołowo i Petersburg - Wilno - Warszawa 
ruch kolejowy przerwany. Z tego powodu ruch 
pocztowy jeet także przerwany.

Dla zwykłych listów wybrano drogę 
Sztokholm-Abo. Wartościowe posyłki, listy po­
lecone, pakunki, nie są wcale przyjmowane przez 
urzędy pocztowe.

Pottawa. Wybuchł tu powszeohny strejk. 
Także i w szkołaoh wojskowyoh strejkują. 
Dzienniki dziś nie wyjdą.

Warszawa. Wczoraj wstrzymano ruch tak­
że na linii kolejowej Warszawa-Petersburg. 
Obecnie ustał zatem ruch na wszyskich liniach 
kolejowych w Królestwie z wyjątkiem linii z 
Warszawy do Wiednia

Petersburg. Wstrzymano ruch na linii 
kolei Petersburg-Peterhof-0.anienbaum. Mini­
ster sprawiedliwości, który wczoraj przybył do 
Peterbofu dla zdania carowi sprawy, musiał 
wracać powozem.

Petersburg. Ks. Chiłkow przedłożył caro­
wi wniosek o odbycie dnia 26-go bm. rady 
gabinetowej pod przewodnictwem cara. Car 
zgodził się na ten wniosek, oświadczył je ­
dnakże, że zamiast niego przewodniczyć ma 
hr Witte.

Petersburg. Podczas wczorajszych rozru­
chów w Jekaterynosławin zabito 15 osób, zra­
niono 26.

Warszawa. Wbrew przewidywaniu, wy- 
buohł strejk także na kolei warseawsko-wie- 
deńskiej.

Petersburg. Zgromadzenie kolejarzy w 
ktorem wzięło udział 8.000 osób, a odbyte ua 
uniwersytecie uchwaliło ogłosić strejk z dniem 

o b. m. na wszystkich liniach kolejowych 
półuoJą°yCh d° Peters,3urga- Obrady trwały do

Członek deputacyi, która była u Witte- 
go, opowiedział dalej, ie Witte uznał konie­
czność wolności zgromadzeń i prasy, która 
jak najrychlej będzie przyznana. Wyraził też 
zdziwienie, ze na kolejach, jak deputacya 
twierdzi, jeszcze zawsze panuje stan wojenny 
i sądził, że polega to na nieporozumieniach, 
które bezzwłocznie będą usunięte Jest on prze- 
oiwmkiem wszelkiego ucisku i rozlewu krwi 
oraz jest zwolennikiem jak najdalej idącej 
wolności, jednakże niepodobna przepowiedzieć 
W łJaT 1, 8P?8Ób M zie należało strejkowi kres 
położyć. Naradzi się z ministrem komunikacyi 
i uozym, co będzie w jego mocy. Zdaniem je­
go wprzódy strejk musi ustać, a dopiero potem 
można przystąpić do wypraoowania warunków 
f  Irmy sionek delegaoyi podniósł jeszcze, 
że Witte wyraził uznanie dla kongresu kolejarzy 
i jego działalności, dążącej do reformy przepi­
sów pensy jnyoh i wyraził życzenie, ażeby kon­
gres kolejarzy był instytucyą stałą. —  Na u- 
wagę jednego delegata, że żądanie powszech­
nego głosowania nie jest dziełem wpływów 
postronnych, ręcz rzeczywistą potrzebą Tźąda- 
niem prawie całego narodu rosyjskiego, odpo­
wiedział Witte, że na całym' świecie nie ma 
ani jednego uczonego, któryby był bezwzglę­
dnym zwolennikiem powszechnego prawa glo- 
sowania.

Jeden z mówców ua kongresie na to po- 
wiedział; Nie powinniśmy się dziwió odpowie- 

■ , który jako prawdziwy urzędnik
ciągle lawiruje i r ie mówi nio stanowczego. 
Musimy wywrzeć przymus na władze, ażeby 
spełniły nasze żądania. Mówca wnosi odrocze­
nie obrad kongresu aż do dnia, w którym od- 
będzie się konfereneya z ministrem Chiłkowem. 
(Oklaski). Biurokracya — powiada mówca — 
mc nam me da, musimy sami sobie wziąó.

Inny delegat rzekł: Spełniliśmy obowią­
zek swój, zestawiwszy nasze żądania i przed­
łożywszy je władzom, które muszą je spełnić. 
Odpowiedzialność spadnie na tych, którzy te­
go nie uczynią. Proszę ostateczną deoyzyę od- 
roozyó aż do konferencyi z Chiłkowem.

Tak też uchwalono, poozem członkowie 
zjazdu udali się gremialnie do uniwersytetu na 
zebranie.

tmków i urzędników wszystkich staoyi kokjo- 
wych aż do Kozłowa witano wszędzie wzdłuż 
drogi z zapałem. W  Bałasaowie wszysoy robo­
tnicy młynarscy, urzędnicy ziemstwa i zarządu 
miejskiego oraz monopolu wódczanego prz7łą- 
czyh się do strejku. Wielu rzemieślników i 
chłopów wsi okolioznyoh kazało oświadczyć, że 
również przyłąozą się do strejku.

Jekaterynosław. Urząd pocztowy i tele­
graficzny obsadzony jest wojskiem.

Warszawa. Wczoraj w południe wybuchł 
strejk na wszystkioh kolejach w Królestwie 
Polskiem. Do _i.owla, Mławy i Dąbrowy nie 
odszedł wczoraj żaden pociąg. Pociąg,‘który 
dążył do Warszawy z Petersburga zatrzymano, 
a książę Leopold Hohenzollern, który wraoał 
od cara, musiał pozostać w Brześciu.

Kolonia. Do Koeln. Ztg. donoszą z Peters­
burga: W  uniwersytecie tutejszym odbyło sie 
zebranie rewolucyjnych robotników, studen-

T rZy,Tt6i egrafi*tÓW itd” razem około15.000 ludzi Jeden z robotników wygłosił na
podwórzu fanatyczną mowę, w której domagał
się wymordowania wszystkich urzędników, źan- 

armow i policyantów, oraz wysadzenia w po­
wietrze wszystkich gmachów państwowyoh. 
Poiioya wcale nie wkraczała.

Strejkująoy popsuli wodociągi 
tak, że Moskwa jest zupełnie bez wody. Depu­
tacya robotników miejskich zawiadomiła bur­
mistrza, ie od dziś do strejku przyłączają się 
także robotmoy miejscy. Deputacya oświad­
czyła, ie strejk wybuchnie nawet wówozas, 
gdyby im polepszono byt, gdyż strejk ten ma 
charakter lupełnie polityczny.

Koło polskie sejmowe,
Sejmowe Koło polskie odbyło wczoraj po­

siedzenie przy lioznem współudziale członków 
wiedeńskiego Koła polskiego. Zebranie zagaił 
p. Wojcieoh Dzieduszyoki, oddając oześó za­
sługom śp. Apolinarego Jaworskiego. Nastąpi­
ły wybory prezydyum. Prezesem wybrano p. 
Wojciecha Dzieduszyokiego, wioeprezesem p. 
Augusta Gorayskiego.

P. Woje. Dzieduszyoki zdał sprawę z dzia­
łalności Koła polskiego w oiągu ostatniego ro­
ku i omówił szczegółowo sprawę kanałów wo- 
dnyoh, upaństwowienia kolei Północnej, sana- 
oyi finansów krajowych, kredytu 6-milionowe- 
go dla szkół wyższych i dla oelów melioracyj­
nych, ulg podatkowyoh dla miasta Krakowa 
starania Koła dla Lwowa celem zyskania od­
szkodowania od rządu za utrzymanie dróg pań­
stwowych sprawę reformy podwód dla wojska, 
dostaw państwowych, sprawy szląskie, wpro­
wadzenie języka polskiego do żandarmeryi itp., 
wreszoie sprawę nagłości wniosku o powszech-
R a^ państwa po:stawiou®&° w ostatniej sesyi

Nad sprawozdaniem tem wywiązała sie 
obszerna dyskusya.

P. Rayski podniósł, że niejednokrotnie 
żądano zwołania Koła sejmowego i wyrażano 
krytykę działalności Koła polskiego w W ie­
dniu. Dzisiaj z radością stwierdzić można je­
dność pojęć między Kołem polskiem a opinią 
krajową. Przyczyny tego stanu polegają z je­
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dnej strony w pogłębienia pojęć, w wyrobieniu 
polifcyczaem, a z drugiej w złożeniu kierówui- 
otwa Koła w godue i dobre ręce. Dobrą bronią 
jest solidarność Koła, która i na wewnątrz i 
na zewnątrz wiifna się objawiać. Podnosi nie­
stosowność wyrażania w dzi ?m ikarskich inter- 
wiewach zapatrywań pojedyńezych posłów. Do­
radza ostrożność w sprawie węgierskiej.

P. Rotter sądzi, że kra j nie podziela sta 
nowiska obydwóch Kół polskich w sprawie po 
wszeohnego i tajnego głosowania i jest przeko­
nany ze na tein polu niebawem stanie się za­
dość demokracyoznym żądaniom.

P Kozio wsid omówił sytnącyę polityczną, 
wykazując, jak pożyteczną i doniosłą jest har­
monia w działaniu między krajowym rządem, 
obydwoma Kołami polskiemi i Wydziałem kra­
jowym A. następnie po kilku uwagach, doty- 
oaąoyeh szkolniotwa i biurokracyi, podjął po­
lemikę z p. Rotterem. ? . Kozłowski wskazał 
przede wszystk’’ em na to, ze wykazywać zbyte­
czne, do ozego doprowadziły bezpośrednie po­
wszechne głosowania we Franoy i Niemczech 
i do czego powszechne prawo wyborcze w Pol­
sce Nie chodzi o prawa, o zadowolenie jedno­
stek, ohcąoyoh głosować, ale o interes ogółu, 
nfceres narodowy; który trzeoa pogodzić i sta­

wiać wyżej nad interes jednostki. Rezultaty 
parlamentów w Prankrurcie i Kromieryżu nie 
mogą zachęcać do naśladowania. Od czasu 
wprowadzenia 5-tej kuryi, uchwalono tylko je­
den budżet, a przeoież dyskusya budżetowa., to 
hamulec przeo: w centralizmowi i biurokraty­
cznym rządom! Wprowadzenie bezwzględne 
powszechnego głouowania sprowadzać musi de­
spotyzm rządów i teroryzm mas — a nie ma­
my Wielu życzliwych ani w sferach biurokra­
tycznych, ani w innych stronnictwach — mu­
simy więc w tej sprawie postępować z całą 
ostrożnością.

P. L. Pinińsk. omawiał polityczną sytua­
c ję  anstryacką. Podniósł on, że Kołu polskie 
broniło w wielu w«*żnych sprawach skuteoznie 
interesów kraju i może się pochwalić nieje­
dnym ważnym nabytkiem Za najważniejszy 
uważa mówoa sprawę, tyczącą się uregulowa­
nia finansów kraju przez azyskan ie opłat szyn­
karskich i podwyższenia podatku od piwa na 
rzecz krajn. Załatwienie tej sprawy jest o wiele 
sympatyczniejsze 1 lepsze, niż ewbntualne prze­
dłużenie prawa propinaoyi. W  całej tej kwe- 
styi należy się wdzięczność także rządowi kra­
jowemu i centralnemu. "Wogóle trzeba przy­
znać, że obecny rząd centralny, jakkolwiek 
wiele jeszcze spraw ważnyoh mamy odeń do 
żądania., mniej nas przeoież karmi obietnicami 
od rządu dra Koerbera, a natomiast więoej 
realnej okazuje życzliwości. Byłoby wszakże 
do życzenia, by rząd tem śmielej zdeklarował 
się z ,aśni3jszym programem przynajmniej 
w najbardziej zasadniczych kwestyaoh, który 
to program powimenby objąć także kwestyę 
uzdrowienia parlamentu przez legalną zmianę 
regulaminu, a mniej stał na stano wist u ,pro- 
wizoryoznem”.

I co do ogólnego stanowiska polityczne­
go, które Koio zajęło i wyraziło przez usta 
swego prezesa w Radzie państwa, oądzi mów­
ca, że zasługuje ono na uznanie. Zgadza się 
z tem, że Koło sprzeoiwia się ewentualnym 
przewrotom w sprawia wyborozej i dąży do u- 
zdrowienia stosunków w parlamencie. Te osta­
tnie usiłowania są niestety dotąd bezskute­
czne. bc niestety nadto jest w Wiedniu ele­
mentów, które wprawdzie konstytuoyonalizm 
na ustach małą, a w istocie udaremn.&ją dzia- 
ła^ośó parlamentu. Parlament wiedeński iest 
niestety obecnie raczej uprzywilejowanym lo­
kalem do wzajemnego szkalowania i spotwa- 
rzan’a się, aniżeli istotnie ustawodawozem i 
kontrolująoem gospodarkę rządu ciałem. Na ja­
kąkolwiek zmianę na lepsze stosunków wę­
gierskich i państwowej kryzis, którą one po­
wodują, nie ma Koło polskie żadnego bezpo­
średniego wpływu. Byłoby pożądanem, by im 
grcżniejoze w tamtej połowie monarchii sto- 
sunai, tem silniejszym i rozumnie.szym był 
parlament Ci&utawil. Niestety, i tu usiłowa­
nia Koła do wprowadzeń'a pewnej jednoli- 
tośoi akcyi, me doprowadziły do pożądanego 
rezultatu. Jakkolwiek tedy sytuacja ogólna 
■est smutną, to jest to ze sfanowisaa krajo­
wego meoo pocieszającem, że w łom i Koła, 
w ciągu sesji ostatniej, panowała relatywna 
harmonia, mimo zrozumiałej zresztą r&żr.ości 
zdań w poszczególnych kwostyach. Koło po­
trzebuje wszakże niezbędnie moralnego popar- 
oia Z3 strony większości Sejmu i zaznaczenia 
stanowczego soliJarnośo. Sejmu z delegaoyą 
wiedeńską.

Z tego powodu wnosi mówca o uchwale­
nie następującej rezoluoyi:

„Koło sejmowe polskie, po przeprowadzo­
nej dysknsyi, wyraża zupełną zgodność swą 
ze stanowiskiem polityoznem Koła polskie­
go w Radzie państwa w ciągu sesyi ubiegłej 
i z podjętą przezeń obroną żywotnych - intere­
sów kraju".

W  dyskusyi nad tą rezoluoyą przema­
wiali kolejno- pp Petelonz, Grek, Stapsńsk:, 
WiKtor Czaykowsl i, Rotter, Rutowski i Mą- 
oiński. Wreszoie p. Bobrzyński podjął polemi­
kę zi p. Grekiem, który przemawiał za uwzglę­
dnieniem powszechnego prawa wyborczego 
P Bobrzyński podniósł, że p Grek chce refor­
my wyborczej j iko argumentu dla sprawy roz­
szerzenia naszej autonomii. Obrona naszej pra­
cy argumentami tego rodzaju nie ochronią nas 
od ataków, ciągi 3 powtarzanych przez nieprzy­
jaciół. Wątpi więc, ozy przeprowadzenie sej­
mowej reformy wyborczej może nam być po­
żyteczne

Jeden argument nas obronił i wrażenie 
wywarł, t. j. żądanie prezesa K oła , trzeciej 
częśoi ogólnej liczby posłów dla Galioyi. Nie­
wątpliwie każdy z nas oddawua się zastana­
wia nad reformą wyborczą, ale jeżeli ją chce­
my rozwiązać dobrze, musimy dr iałac bez ża­
dnego przymusu, jedna może być „vi» major" 
wewnętrzna : nie robić nic, oo się sprzeciwia n- 
teresom kraju i narodu O jednem nie wolno 
zapomnieć, że ten Se/m w ohwilaon zamętu 
z lednej strony w Wiedniu, a z drug-ej za 
kordonem powinien przedstawiać ostoię dla 
ducha i interesu narodowego.

P. Wojciech Dzieduszyoki ozuje się w 
obowiązku wypowiedzieć zapatrywanie w"ę- 
Łszości Koła w imienin w .ęksżośoi daje świa- 
deotwo mniejszości Koła, że nigdy swem za­
chowaniem nie dała powodu do jakichkolwiek 
obaw Podziela sdan.e p. Kozłowskiego, że 
rozszerzenie władzy biurokratycznej jest nie­
pożądane, ale nie widzi w tej sytuacji parla­
mentarnej możliwości tworzenia rządu parla­
mentarnego. Na to trzeba wpierw regulamin 
Izby zmienić, aby nadać większości powagę i 
siłę przed obstrukcyjnemi tendencjami. Wąt­

pi, by powszechne głosowanie dało taką re- 
prezentaoyę, tak narodową i tak solidarną, jak 
dzisiejtze Koło. Dlatego większość Koła nie 
mogła podzielić zapała dla nagłości wniosku 
o powszechne głosowanie, tembardziej, że był 
Dodany w formie ogólnikowego, nieokreślone­
go polecenia rządowi. Stęd też żywiło Koło 
przekonanie, że dla państwa powszechne gło­
sowanie może stać się trucizną. Już z piątą 
kuryą narodowe namiętności się wzmogły — 
a cóż dopiero stanie się, gdy szowinistycznemi 
hasłami zelektryzują się ma»y? Wyleczenie 
parlamentu jest możliwe tylko w deoentraliza- 
cyi i oddaniu Seinmm spraw narodowych. 
Chcą rozbić naszą solidarność Koła przez po­
wszechne głosowanie, ohią nas skrzywdzić, 
meprzyznaDiem ram należnej jednej trzeciej 
części posłów i w tej myśli przemawiałem w 
imieniu Koła — oświadozLjąc, że wyczerpiemy 
wszystkie środki, które posiadamy, zanim na 
takie pokrzywdzenie kraju naszego przez nie­
równe traktowanie przy głosowaniu powsze- 
chnem zezwolimy.

Po wyczerpaniu dyskusyi przystąpiono 
do głosowania nad rezolucyą, postawioną przez 
p. Pmińskiego.

Przewodnicząoy konstatuje, iż rezoluoyą 
ta została jednomyślnie przyjętą.

P. Rayski wyraża życzenie, ażeby dla 
sprawy paroelacyi zwołane zostało osobne po­
siedzenie sejmowego Koła polskiego.

Obrady zamknięto o godz. 10 wieozór.

Z kroniki sejmowej.
( Wnioski Wydziału krajowego w sprawie włość* 

rentowych).
Uohwalona przez Sejm ustawa o tworze­

niu włośoi rentowych, uzyskała — jak wiado­
mo — sankcyę cesarską jeszoze 17-go lute­
go b, r. Wobeo tego rząd wypracował projekt 
ustawy o ulgach i przyw: lejach dla akcyi na 
polu tworzenia włości rentowych i przedłożył 
go Radzie państwa na ubiegłej sesyi wiosen­
nej, Przedłożenie zostało przekazane Komisyi, 
leoz nic dooztkałc się na wiosennej sesyi za­
łatwienia. Mimo pewnej w ło k i z tego powo­
du, postanowił Wydział krajowy nie odraczać 
przygotowawczych prac w sprawie włośoi ren­
towych i po myśli §. 68 aankoyonowanej usta- 
wy wypracował statut „krajowej komisyi dla 
włości rentowych" i przedłożył go do zaewier 
dzenia ministeryum rolnictwa i skarbu. Dotąd 
jeszoze statut ten nie został zatwierdzony. Pa­
ragraf 49 tej samei ustawy postanawia, że 
Wydział krajowy ma wypracować i przedło­
żyć tym samym ministeryom do zatwierdzenia 
przepisy „o formie i treści listów rentowyoh,
0 wysokości kwot, na które mogą opiewać po­
szczególne sztuki listów, o liozbie kuponów, 
które meją być dołączone do każdego listu 
rentowego i o pianie umorzenia listów ren­
towych". Wypracowanie tyoh przepisów ści­
śle jest związane ze zredagowaniem tekstu li­
stów rentowych, musi przeto czekać uohwale- 
nia i san t-oy ono wania ustawy o ulgaoh i przy­
wilejach dla włośoi rentowyoh, ulg1 te bowiem
1 przywileje loęaą musiały być dokładnie po­
dane w tekśuie listów rentowych.

Sprawa zaś wprowadzenia w życie usta­
wy o włościach rentowych już od początku 
akcyi wymagać będzie ofiar pieniężnyoh ze 
strony Kraju I tak przedewszystkiem po myśli 
§ 41 dotyczącej ustawy, ma kraj ponosić ko­
szta urzędowania „krajowej komioyl dla włośoi 
rentowyon" i i« biura Wydział kin;: n . r prey- 
puszoza, ie  komisya ta rozpocznie swoje czyn­
ności już w roku 19U6 i dlatego wnom do Sej­
mu o uchwalenie na jej koszta kredytu 
26.00u koron. Jest to kwota stosunkowo ma­
ła; lecz  przypuszczalnie komisya rozpocznie 
prace swoje dopiero w ciągu roku, a wi^c urzę­
dować będzie tylko część roku.

Następnie Wydział krajowy przedłoży 
Sejmowi wniosek o stworzenie funduszu rezer­
wowego dla listów rentowych. Później za lat 
kilka, fundusz ten narastać będzie z własnyoh 
obrotów i pieniędzy włości rentowyoh, na ra­
zie jednak kraj, chcąc zapewnić punktualność 
wypłaty kuponów musi z własnych pieniędzy 
utworzyć odpowiedni fundusz. Cała renta opła­
cana przez wlaśoieiela włośoi rentowej będzie 
tak obliozoną, ie  oprooentowująo Kapitał, ró­
wnocześnie będrie go umarzała w 56, albo też 
52 latach. Procenta wpływać będą do osobne­
go „funduszu oprocentowania kuponów" (§§ 61 
i 62). Lecz już z samych postanowień ustawy 
wynika, że w funduszu tym powstawać będą 
braki. A mianowicie § 16 dotyczącej ustawy 
postanawia, ie  właśoioielom włości rentowych 
możo komisya przyznawać „wolny rok", t. j. 
komisya ina prawo zezwolić, by właściciel 
syłości rentowej nie opłacał rat na umorzenie 
i oprocentowanie zaraz w pierwszem półroczu, 
tak jak pierwsza kupon się oprocentowuje, 
lecz dopiero po upływie roku od chwili cbjęoiŁ 
włosoi. Tedy za ćw pierwszy rok będzie mu­
siał „fundusz oprocentowania" wyłożyć tym- 
ozasowo odpowiednie, kwotę za dłużnika; po­
nieważ zaś aam nie ma na to pieniędzy, będzie 
mus.ał uciekać się do subsydyów funduszu re­
zerwowego. Jest jeszcze i drugie postanowiunie 
w ustawie, z powoda którego konieoznem jest 
utworzyć fundusz rezerwowy. A  mianowioie 
§ 16 powiada, że jeśli właśoiciel włości nie 
uiści raty na umorzenie i oprocentowanie we 
właśoiwym terminie, to tylko wtedy należy 
zarządzić natychmiastowe ściągnięcie przez sąd 
danej naieżytośoi, gdyby do tego nagliły jakieś 
niezwykłe okoliczności tj. przypuśćmy, gdyby 
istniało podejrzenie, że dłużnik chce zbanKru- 
towaó lub coś podobnego. W  normalnych zaś 
warunkach ma komisya przedewszystkiem dłu­
żnika upomnieć, & następnie według swegn 
uznania wyznaczyć mu termin, do którego naj­
później mu zapłacić ratę pod grozą egzekuoyi. 
Zanim więo ów termin dobiegnie, powstanie 
w „funduszu oprooentowania" luka, kupon bo- 
w iein musi byó nprooentowany po myśli § 66 
zupełnie punktualnie. Z tem wszystkiem je ­
szcze liczyć się należy z rzeczą zwykłą, a mia­
nowioie, że z jakichś przyczyn ogólny fundusz 
włości rentowych może ponieść jakieś straty.

Wobec tego wnosi Wydział krajowy do 
Sejmn, aby kraj w r. 1906 ofiarował na fun­
dusz rezerwowy włości r mcowyoh tymczasem
25.000 koron. Dotacya krajowa na ten cel 
w roku 1907 będzie musiała byó przypuszczal­
nie znaoznie większą, gdy* w początkach akcyi 
na pola t worzenia włości rentowyoh źródła do­
chodów przez ustawę dla funduszu rezerwowe­
go przewidziane będą jeazoze mało wydatne, 
a przeoiwnie w pierwszych latach luki w „fun­
duszu oprocentowania" będą największe, gdyż 
będzie największa stosunkowo liczba „wolnyoh 
Jat" i młode gospods.rstwa, walcząc z pierw-

szeml trudnościami i Inwastycyami, niekorie-' 
oznie zapewne regularnie opłaoaó oędą rentę.

Możliwe tedy skoai w cyfraoh tej dobacyi 
dadzą się uniknąć w ten sposób, żf z góry 
przewidzi się ogólną cyfrę dotacyi na ten oel 
i rozłoży ją na równe raty roczne. Wydział 
kn jowy proponuje Sejmowi, by ogólną kwotę 
ustalić na 250.000 koron i rozłożyć ją na dzie­
sięć równych rai rooznych po 25.000 koron.

Bada miasta Lwowa.
Lwów, 26 października.

(Sprawa konkursu na posady dyrektora miejskie 
go urzędu budowniczego. — 0  kupno domu So­
bieskiego. — Niesmaczna dyskusya — Sprawo­

zdanie delegata do krajowej Rady szkolnej-
Na wstępie wczorajszego posiedzenia r. 

Dzieślewski jako nagłą podniósł poruszoną przez 
nas przed kilkoma dniami sprawę mianowania 
dyre tora miejskiego urzędu budowniczego. 
Mówca wskazał na to iż nie ma w mieście 
dwóch zdań o tem, że dzisiejsza konstrukoya 
miejskiego binra budowniczego jest zła. W  obe- 
onej chwili przed zamianowaniem nowego dy­
rektora tego biura jest jedyna sposobność prze­
prowadzenia gruntownej reformy w organiza- 
cyi tego urzędu. Wszyscy eię tego w mieście 
spodziewają. Tymczasem zaniepokoiła się opi­
nia doniesieniem dzienników, że magistrat u- 
chwalił rozp.saó na tę posadę t. zw. konkurs 
„wewnętrzny". Konkurs taki jest zwykle tylko 
formalnością, w tym wypadku jest prostą ko­
mody ą. Lepiej je, ponioohaó, a odrazn zam a- 
nowaó upatrzonego kandydata. R. Dzieślewski 
stawia wniosek nagły, ‘ aby przed zamianowa­
niem dyrektora tego biura wprzód zastanowić 
się nad jego organizaoyą i reformą i wezwać 
komisyę organizacyjną, by najdalej do końca 
listopada wy gotowe ła projekt reformy. Mówca 
jest zdania, iż konieoznem jest biuro to podzie­
lić na działy, obeonie bowiem wiedza teohni- 
ozna jeśt już tak rozgałęzioną, iż każdy jej 
dział ma speoyalistów, a nie ma człowieka, 
któryby był wy* ształoony we wszystkich dzia­
łach na równi. W  dysKUsyi r. PawJewski wska­
zał na niewłaśoiwośó postępowania przez roz­
pisanie t. łw. wewnętrznego konkursu, reduku- 
j ącego współzawodnictwo do szczupłego kółka 
kilku inżynierów magistratu. Zdaniem mówoy 
w gronie inżynierów miejskich nie ma czło­
wieka odpowiedniego do zajęcia tego stanowi­
ska. Dotąd we Lwowie przy budowach uwzglę­
dniało się tylko stronę spekulacyjną budowli. 
Nikt nie myślał ani nie dbał o wnględy sani 
tarne, ogniowo polioyjne, a najmniej o względy 
estetyczne. Kanały są we Lwowie bardzo źle 
budowane. Pod względem Inżynierskim popeł­
niono wiele fatalnych błędów, np. przy budo­
wie rzeźni. Błędy te obecnis przykro odbijają 
się na kasie miejskiej. R. Rawski przyznaje, i i  
reform* urzędu budowriczego jest konieczną, 
sądzi jednak, iż wniosek r. Dzieślewskiego jest 
zbyteczny, gdyż sprawa już jest w toku. Cu 
do tego Vi sdv i jaki rozpisać konkurs, to de­
cyduje o tem wyłącznie rada, a uchwały ma­
gistratu są tylko propozyoyą dla Rady. Prze­
mawiał jeszcze za wnioskiem r. Śliwiński. Ra­
da przyjęła wniosek r. Dzieślewskiego znaozną 
Większością.

Z kolei r. dr. Loewenstein referował o 
sprawie kupna „domu króla Sobieskiego". Spra­
wa ta wywołała długą dyskusyę. W  referacie 
swoim przedstawił r. Loewenstein historyę na 
podstawie w sl-srpniu powziętej uchwały Rady 
podjętych rokow iń prezydyum miasta z wła-
SoimclUjual tego rłcłaLWj
Kalizta Pouińskiego. Dom ten, “ który zbudo­
wał w r. 1580 twórca wi^ży na cerkwi woło­
skiej, architekt Piotr Barbon dla bogatego mie­
szczanina lwowskiego Konstantego Korniakta 
jest, jan wiadomo, pamiątką jednej z najpięk­
niejszych epok naszych iz :ejów, był bowiem 
własnością i rezydenuyą kióla Jana III. Po­
siada on przy tem wielką wartość jakc prze- 
pyszry, jeden z bardzo n: ilioznyoh, zabytek 
naszej arołrtektury wieku XVI. Nie bsoząc je­
dnak na jego nraecium afectionis, komisya znaw­
ców, biorąc za podstawę najniższe ceny. jakie 
się płaci za realności w śródmieściu, oceniła 
go naatijpuiąco: grunt frontowy w Rynku
45.000 K , grunt od ul. Blacharskiej 82.240K., 
gmach frontowy 60.000, ofioyny z frontem do 
al. Blachaisitiei 24.00C razem tedy 161240 K 
Jest to kwota realnej wartości tego domu. Tym­
czasem właśoioiele ofiarowali się sprzedać dom 
ten miastu za cenę oiążąoej na nim poźyozki 
w kwocie 125.000, z tem, ze miasto poniesie 
naleiytość przenośną i koszta prawne razem 
przypuszczalnie około 5000 koron, zobowiąże 
się dom ten utrzymać po wieozne ckiasy w je ­
go charakterze hii toryoznym i zachowa poaoje 
* ontowe na I piętrze w dzisiejszym ioh stanie 
i w tym celu zakupi znajdujące się tam me­
ble króla Jana III za 20.000 koron. Razem te 
dy zapłaci miasto za dom 131.000 K., a wraz 
z wartościowem urządzeniem historyoznem
151.000 K., z tego 26.000 K. gotówką.

Wywiązała się z tego powodu długa dy­
sknsya. Rozpoczął ją radny Ihnatowioz na te­
mat togo, jak to dawniej książęta pamiątkowe 
domy darowywali miastom, % dziś za drogie 
pieniądze sprzedają. W  myśl tyoh wywodów 
postawił wniosek, by uchwale kupna posta­
nowić, iż dom ma byó użyty na muzeum im. 
Sobieskiego. Drugi przemówił r. dr. Dwernioki. 
Wystąpił on przeciw załatwieniu zaraz tej 
sprawy. Żądał tygodnia zwłoki, aby „radni 
mogli obejrzeć sobie dobrze ten dom, który 
m asto ma kupić za tak drogie pieniądze- 
W  delszym ciąga swej mowy wystąpił wogóle 
przeciw projektowi kapną i twierdził, że ksią­
żęta Lnbomirscy przymuszeni są sprzeaaó dom 
ten z powoda jego nierentownośoi, a korzysta­
jąc z patryotycznego nastroju reprezentacyi 
mmsta, „wpyohają" go gmirif za cirogie pie­
niądze. Tu przypomniał r. Dwernioki o o o- 
wiązkaob narodo yoh arystokraoyi w tym sa­
mym mniej więcej duchu co radny ihnatowicz 
i wykazał całą niewłaśoiwośó postępowania 
książąt Lubomirskioh, którzy odziedziczywszy 
kilkomilionowy spadek po śp. ks. PonińsHm 
mogli przecież zrobić z tym domem to, co on 
chciał uozynió, gdyby był zrobIJ testament. — 
R. dr. Aszl enaze podniósł, iż dobrze jest, że 
znalazła się w Radzie opozycja w tej sprawie, 
albowiem właścioiele tego domu w targach 
z miartem liozyó nie będą mogli na pewien 
moralny przymus kupna, pod którym znajdo­
wałaby się Rada urasta, gdyby się były nie 
odezwały głosy opozyoyi w tej sprawie. — R. 
Gubrynowioz przytoczył kilka przykładów, po 
ile płaci się obecnie realności w śródmieściu 
we Lwowie i wykazał, że cena 125.000 K. jest 
stosunkowo niską — R. Rawski w spommał, 
że wszyscy radni znają tę kamiei ;oę od dzie­
cka. Tedy odraozanie sprawy na tydzień, by ł

dom ten obejrzeć, nie ma sensu. — R. Lasko- 
wnioki przemawiał za projektem kupna, lecz 
domagał się ścisłego określenia z góry, na oo 
dom ten będzie użyty, bo reatauraoy* jege po­
ciągnie sa sobą koszta, które Radę potem za 
skoczyć mogą niespodzianie.

Ostatni przemówił referent r. dr. Loe­
wenstein. Przedewszystkiem odparł zarzut, ja­
koby sprawa była traacowaną nagle; jeszca ■ 
bowiem w sierpniu uoh waliła Rada rozpoo*ąó 
pertraktacye o to zupno Oo do oeny, to przy­
toczył kilka przykładów, które udowodniły, żo 
cena jest niską. Dom ten obce także nabyć ks. 
Aleksander Poninski. hiie da to jednakże ża­
dnej gwaranoyi, że w ten sposób zabezpieczy 
się ten dom przed zwykłą koleją losów kamie­
nicy, będącej w prywatnem posi udaniu. Obo­
wiązkiem tedy miasta jest dom ten »upió, sko­
ro zdarza się sposobność ncbyoia go bez ry­
zyka żadnego i bardzo tanio W końou w bar­
dzo pięknem przemówi iniu wykazał r dr. Loe­
wenstein, jak mylnem jest pojęoie, że utrzyma­
nie tego domu przez książąt Lubomirskioh jest 
ich obowii.zKiem, aaś przez miasto ofiarą ze 
strony miasta. Minęły już te czasy, kiedy idee 
narodowe przeuhowy wały i reprezentowały tyl­
ko warstwy tah zwane „dobrze urodzone". Dzi­
siaj do praw i do żyoia narodowego zarówno 
ze szlaohtą dopneauzone jest mieszozaństwo i 
cały ogół lndnośoi. Wraz z równouprawnieniem 
i obowiązek ofiar na rzec s idei narodom yoh 
spłynął na te warstwy. Jeśli zu ogół szlaohe- 
oki ponosili ponoszą wielkie ofiary narodowe 
oi, co z pośród tej szlachty są najmajętnie,si, 
to mieszczaństwo i inteligoncya uznać powin­
ny, ie  za ich ogół do tych ofiar są zobowiąza­
ne z nioh stworzone jednostki zbiorowe, w tym 
wypadku miasto, Hóre jest ozemś w rodzaju 
mieszczańsKiego magnata, jako pewien wyższy, 
Do zbiorowy wyraz aspiraoyj mieszozanskicgo 
i inteligentnego ogółu, oparty o wielkie fundn 
sze, których pojiadauie nakładało ongiś na ma­
gnatów ów obowiązek wyższe^ nad przeoiętność 
cfiarnośoi, a dziś nakłada go i na micszoiań 
stwo, gdy i ono do niesienia tyoh ofiar jest io - 
puszozone i powołane.

Na tem dyskusyę z^rnkr ięto i prawie je ­
dnomyślnie propozycye referenta przyjęto.

Z kolei r dr. Mikołajski odczytał nazwi­
ska radnych, którzy weszli do rozmaitych ko­
misyi, na podstawie przeprowadzonego w nie­
dzielę skrutynium, dokonanyoh praiez Radę 
przed tygodniem wyborów do komisyj.

Potem po przeszło pół godzinnej dysKU- 
syi formalnej nad tem, ozy sprawozdanie dele­
gata Rady miejskiej do Rady szkolnej kra jo­
wej odesłać do komisyi, ozj też n>e, o wpół 
do dziesiątej rozpoczął delegat dr. Ciesielski 
odczytywanie swego sprawozdania z działalno­
ści Rady szkolnej krajowej. W e wstępie tego 
referatu daje on pogląd na nową ustawę o 
Radzie szkolnej, a w końou krótko przedsta­
wia własną działalność juko delegata miasta. 
W  cprawuzdaniu tam radny Ciesielski przed­
stawił ogólną działalność Rady szkolnej krajo­
wej na podstawie urzędowej pnblikaoyi kraj. 
Rady azkolnej. Ponieważ w pierwszej połowie 
września, w seryi artykułów, Przegląd podał 
streszesenie tej publikacji i omóorił ją  obszer­
nie, przeto nie podajemy tyoh wywodów-

R. dr. Ciesielski skończył o godzinie 11 
w nooy. Nie było już na saT kompieta, tedy 
dyskusyr odroozono do dzisiaj.

Z izby sądowej.
Nawy S ą tł, 24 p«.i<ł

W  dobraoh Kąśna aolna, należących da­
wniej do mistrza Paderewikiego, spostrzegł le­
śny Jozef Potok, że niejaki W olf Weiss pasie 
Krowę na dworskim trawniku- Nie namyślając 
się wiele, chwycił strzelbę i strzelił do Weissa. 
Kula trafiła Weissa w rękę ra aiąo go ciężko. Z 
£ego powodu stawał teraz leśny Potok przed 
tutejszym trybunałem, oskarżony o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia olała.

Skazano go na trzy miesiące ciężkiego 
więzienia, obostrzonego pustami i na zapłace­
nie Weissowi odszkodowania w kwocie 60 kor.

Mały feljeton.
Nł wachlarzu__

W godzinę szarą, zadum burząc ciszę,
Zazdrosny o nią, gniewny prawie na nią,
Źe tak apaja do marzeń kołysze,
Budzę pacią....

Z marzeń Ją budzę, czy.... z wspomnień przeszłoSei/ 
Choć oczy pani śmiałość może zganią:
Gdzieś teraz myślą? Ginąc z ciekawości 
Budzę panią....

Skąd smutek w oc»acn ? Gdzie myćlą wędrujesz, 
Zamiast młodości się cieszyć zaranią?...
Powiedi : oo pragniesz, co koohasz, co czi. esz ? 
Budzę panią....

Budzę w róż barwie. . Nie tych jak z koralu, 
Ciemno-plomiennyoh, purpurą palących,
Co pycLą serca innych kwiatów ranią;
Lecz w róż perłowych barwie, lub opalu,
Zawsze przeczystych, nigdy nie więdnących,
Budzę panią....

Janusz Dzierżyński.

S e j m .
Lwów, 26 października.

(Peeyod VIII. Sesya II- Posiedzenie 39).
Początek poei«d»euia godz. 11 m. 46. Od­

czytano petycye, które popierali pp. Jerzy Ba- 
worowski, dr. Fruchtmann i Stapinski; nastę­
pnie zgłoszono wnioski: p. Szweda o iniżenie 
podatku domówo-klasowego od domów drewnia­
nych ; pp. Vayhingera i Buynowskiego o re- 
fo.mę ordynaoyi wyborozej do Sęjma przez 
wprowadzenie powszeołmej V koryi, z której 
wychodziłoby 24 posłów, powiększenie ogól­
nej liozby posłów sejmowyoh do 208, przy ozem 
pomnożonoby liczbę posłów ze wszystk ioh 1 u- 
ryj, z wyjątkiem z Kuryi wielkiej własnośoi; 
p. Stępińskiego o zmianę ustawy ł wie* 
ck ie j; pp. Maryewskiego i Skoły szewskiego 
o obwałowanie lev 9go brzegu "Wisły od Bia- 
łaoby począwszy i p. Krempy o zlanie 
gmin z obszarem dworskim w jednolite je­
dnostki samorządne. Odczytano następnie 
14 przeważnie drobnyi terpelanyj; między 
nnemi interpelaoyę p. Stap^skiego o rzekome 

zaniedbania sanitarne w Szocaz nicy i p. Krem­
py i zapytaniem, kiedy nt kolebach i w żan- 
danneryi w Galioyi ,jc i tani t zaprowadzony *  
urzędowaniu jezyl polski. J

Z  referatu ozłomta Wydziału krąiowegó

p. Wereszozyńskiego przyjęto w pierwszem 
drugiem czytaniu wnioski o utworzenie z gmi­
ny Tyniowioe-CLorzów dwóch odrębnych gmin. 
Nastąpiło pierwsze czytanie wniosków : 1) pp.
Yayhingera i Buynowskiego o przyznanie nau­
czycielom szkół pospolityoh w całym kraju 
pooząwszy od r. 1906 26%  dodatku drożyżnia- 
nego; przekazano komisyi budżetowej; 2) wnio­
sku p. dr. Gluzińskiego o wprowadzenie insty- 
tuoyi iekurzy szl olnyoh w szkołach sreunich 
i seminaryach nauczycielskich , przekazał o ko­
misyi szkolnej; 3) p. Wursta o wprowadzenie 
przymusowej desynfekcyi starej odzieży lub 
bielizny dostająoej się do handlu starzyzną; 
dla kontroli ma być zaprowadzoną plomba; 
przekazano komisyi sanitarnej;

4) wniosku p. Gnoińskiego o .wyjednanie 
u rządu wydatnej pomocy na cele komunika­
cyjne w krem i o zaoiągnięole krajowej po­
życzki na cele polepszenia komunikacyi w ta­
kiej wysokości, by na opłaoenie raty i pro- 
centów wystarczył 1,000,000 wstawiony w ru­
bryce V lil budżetu krajowego na rok 1906 ; z 
tej pożyczki ma,ą byó przyznane subwencje 
na rnprawę dróg gminny oh i powiatowych I 
klasy nominalnie w 76% ogólnyoh kosztów z 
tem jednakże zastrzeżeniem, by ciężar pono­
szony w każdym wypadku przez dany powiat 
nie przekraozał kwoty, jaką daje 16°/0 dodat­
ków do podatków w powiecie opłacanych; 
odesłano do komisyi drogowej; 6) wniosku p. 
Sohatzla o wezwanie rządu, by jeszcze w r. b. 
rozpoczął budowę kolei Lwów-Brzeżany-Poahaj- 
oo, albo przynejmnie jej części Brzeżany-Potu- 
tory-Podhajce; odesłano dn komisyi kolejowei ; 
6) w mosku p*■ Maissa o 20%  dodatek drożyżniany 
dla nauczyciel; powmtu bocheńskiego; "przeka­
zano do komisyi buażetc woj ; 7) wniosku p. 
Tomaszewskiego o poleoenie "Wydziałowi kra­
jowemu, by zbadał, ozy nie jest dzisiaj już 
przestarzałą ustawa a roku 1889 dzieląca miej­
scowość" Galioyi na klasy płac nauczyoiebkich 
i by przedłożył wnioski w sprawie przeniesie­
nia nauczyoieli gm u podmiejskich około L w o­
wa i Krakowa z trzeciej do drugiej klasy płac, 
zaś około Stanisławowa do trzeciej klasy; ode­
słano do komisy1" szkolnej ; 8) wniosku p. 
Stapińskiego o podwyższenie subwencyi kiaje- 
wej dla Kółek rolniczych do tej kwoty, jaką 
pobierają od kr. ju krejowe Towarzystwo gospo 
carskie we Lwowie i krajowe Towarzystwo rol­
nicze w Krakowie; odesłano do "komisyi budżeto­
wej f 9) wniosku p. Wursta o polecenie "Wy­
działowi krajowemu, by przedsięwziął bada­
nia w sprawie zaopatrzenia wszystkich gmin 
kraju w zdrewą wodę, albowiem z powoda 
złej wody umiera rok rocznie w Galicyi około 
6000 osób na tyfns orzuszny i na czerwon­
kę ; przekazano komisyi sanitarnej ; 10) wnio­
sku p. X . W  lozkiewicza, aby Wydział krajo­
wy postarał się o pouczenie chłopów w gmi­
nach, jak przykrem jest dla nich nieopłacenie 
w termi nie pouatkow, a mianowicie jak drogo 
płao« oni za t o ; statystyka bowiem wykazuje 
iż z & milionów koron w Austryi całej opła- 
canyoh tytułem procentów zwłok-" od niezapła­
conych w czas podatków 1,400.000 opłaca Gal.- 
oya; przekazano do komisy, administracyjnej; 11) 
wniosku p. X . Spondra o dodatek drożyżniany 
dla nauozycieli powiatu krakowskiego przeka­
zano do komisji budżetowej.

Godzma 2 popołudniu, pos.edzenie trwa
dalej.

Na dzis.ejszem joszcze posiedzenia refe 
rent komisyi agrarne- poseł Hanke mu zdaa 
sprawę o wnioskach Wydziału krajowego zmie­
rzający un uu r wprowadzenia w życie USTaw 
o włośoiaoh rentowyoh. Referent komisyi p j- 
prze wszystkie wniuski Wydziału krajowego, 
które przytaczamy w dzisiejszej Kronice sej­
mowej.

K R O N I K A .
Lwów 26 pażdtiernika.

JE. Leon Biliński, gubernator Banka austro 
węgierskiego, przybył do Lwowa celem wsięcia u- 
dsiafu w pracach sejmowych.

Druyl obiad poi elskl odbył się onegdaj 
u namiestnika, hr. Andrzeja Potockiego. Do atom 
zasiadło 40 osób.

Mianowania. Kierownik ministerstwa handln 
zamianował starszymi kontrolerami pocztowymi 
kontrolerów: Emanuela Heydru we Lwowie, Józefa 
Din te Pelda w 8tryju i Vładj sława Sldorowicza 
we i wowie; starssym zrrządzcą poojtowym w 
Szczakowej kontrolera pocztowego Stanisława 
Skawskiego, starszym radscą rachunkowym w dy- 
rekeyi poczt i telegrafów we Lwowie, radzję ra- 
ohunkowego Karola Sahanka.

Śniegi. Dzisiaj rano, gdy się Lwów obudził, 
k jm ł ze zdziwieniem, że całe miasto pokryte jest 
oCuogicm. Przez oałą bowiem noc padał gęsty śnieg, 
z początku w połączeniu z deszczem, później już 
bez deszczu. Depesze donoszą, że także w miastach 
o wiele więcej na południe wysuniętych, jak w 
Lubanie, w Budapeszcie, padał przez oałą noc 
śnitą. Z Berlina zas donoszą, że dzisiejszej nouy 
panorał tam ostry mróz, wynoszący aż — 6 stopili 
Celsiiaza.

^twarde drugiej wielkiej wystawy joiiiennej
o lby/egię przv udziale licznego gronp osob. Oprócz 
całego lwowskiego Świata artystycznego zjzwiło 
się w:«le pań, wielu posłów sejmowych i mecena­
sów /ztnfci.

0*d< bą jej i wielką giłą atrakcyjną dla całej 
pubioznosoi są dwa prześliczne portrety Pochwrl- 
s i«<o. Jeden Mac G;.rwey’a, d-ugi Wacława br. 
Bał0 'iwekiego. Oba są świetne, wprost doskonałe, 
staî o mogą w rzędzie najznakomitszych portretów
ws zesnyoh. ^ ac wey’a jest o wiele nawet
jesk^e lepszy, bo nie rozprtsza uwagi Widza na 
orn^yi pasy i rozmaite błyskotki. Uj pomijając 
te itcesorya, to obie głowy są tak żywe i tak 
świeme zrobione, ie wprost edmirowaó je wypa­
da. ;wraca na siebie uwag, na tej wy8tawie bar­
dzo Ph-y własny portret Rejchana; iliczn« dzie 
ciątk Mieczysława Reiznera; bardzo żywe stu- 
dyumSiajni cyrkowej Jlozwadowskmgo; dwa prze- 
śliozn .tndya i ulic lwowskich Tadeusza Ryjkow- 
£ =iegj duży pejzaż, przedstawiający szyby natto- 
we, -v£ustyno\ticzi*; P«rę studyów morskich Brat- 
K°v8*>go (odznaczających się doskonaleni odczn- 
®iebl ż morski^); parę obrazów Stachiewicza; 
d^aonilo rzeił-y Góralczyka i ewietny „Szatan" 
Ddeus!8 Popala.

^  /  zT .8.obot9 odbęaą się w Bozykowcach 
a Podcl.1) zaślubmy panny Janiny Colonna - Czo- 

taowak/Jj córki hr. Zdzisława i Maryi z hr. 
kartł^j z p» Tadeuszem Zaleskim1 synem Ka- 

zimier" 1 - idwigi z Markowskich
oddawanie hagród sługom domowym 

mi.68«i ml&BU Lwowai 36-me z kolei, odbę-
dzie_ - • uobotę, dnia 80 grudnia 1905 o godz.

Wszelkie <monety zagranicznekupu ą i sprzedają 
najkorzystniej

s m  M  J Ł r i  f i  W E l f t
Dom bankowy antor wymłaV.

Zlecania z prowlncyi wykonujemy od otną Docztą be? dollczenta prowizyi.



PRZEGLĄD ■ dnia 27 października 1906 8
10 przed południem w sali Dyrekoyi galicyjskiej 
Kasy oszczędności. Ubiegać się mogą o nagrodę 
słudzy obojej płci, urodzeni w Galioyi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, jeżeli książeczką służbo­
wą udowodnią, iż u tego samego służbodawcy od 
którego eię o nagrodę zgłaszają, lub u jego ro­
dziny. bez przerwy nie mniej jak piętnaście lat, 
a z tych przynajmniej ostatnie trzy lata we Lwo- j 
wie służyli. Nawet słudzy, którzy przed sześcioma 
laty otrzymali nagrodę, mogą się o powtórną na- ; 
grodę ubiegać, jeżeli prze* przeoiąg tych sześciu j 
lat u tego samego służbodawcy lub po śmierci je- 
S°j u jego rodziny we Lwowie mieszkającej w 
dalszej służbie pozostają.

f  Emilia z Romaszkanów I voto Krzyszto- 
fowiczowa ll-VOto Rudolfowa, matku ogólnie 
cenionego i poważanego posła sejmowego, dr. Mi­
kołaja Krzysztofowicza, zmarła w naszem mieście. 
Wczoraj, po nabożeństwie iałobnem, odprawionem 
w katedrze ormiańskiej przez X. arcybiskupa Te- 
odorowicza, odbyła się eksportacya jej zwłok na 
dworzec, a stamtąd do Załącza, gdzie jutro do 
grobu złożone zostaną.

W  żałobnym tym obrzędzie uczestniczyli 
próoz rodziny zmarłej, namiestnik hr. Potocki, 
marszałek krajowy, 8tanisław hr. Badeni, Leonhr, 
Piniński, oraz niemal wszyscy posłowie sejmowi, 
iakotei mnóstwo publiczności. R. i. p.

f  Romuald Kamienczany Theodorowicz, syn 
Sp. Edwarda i Sabiny Theodorowiczów, sekretarz 
sądu powiatowego w Bełzie, umarł wczoraj we 
Lwowie, po długiej i ciężkiej chorobie piersiowej, 
przeżywszy lat 49. Obdarzony wielkim talentem 
literackim, nieporównanym dowcipem, fantazyą i tem­
peramentem, wszystek prawie czas wolny od zajęć 
obowiązkowych poświęcał pisaniu nowel i humore­
sek, które były i przez wydawców i przez czytel­
ników rozchwytywane. Cechowało je, prócz owego 
niezrównanego humoru, dziwnie dobre i poczciwe 
zapatrywanie się śp. Romualda na życie. Słusznie 
też jeden tomik jego nowel nosi tytuł: „Przez
barwne szkiełka". Choroba piersiowa, która już 
wówczas zaczęła się u niego pokazywać, nie po­
pala ła  się oddawać mu systematycznej pracy lite­
rackiej. Często i na dłuższy czas musiał wyjeżdżać 
na południe lub do sanatoryów. Nigdy jednak nie 
tracił swego humoru, ani swej pogody umysłn, ni­
gdy też humor jego nie był złośliwy. Można 
dniało powiedzieć, że śp. Romuald Theodorowicz 
sercem żył, sercem się unosił i przez serce na 
Wszystko patrzał. Dlatego wszyscy go kochali 
1 dlatego też on sam zawsze, nawet w najcięższych 
°hwilacb życia, zachowywał pogodę umysłu.

Pozostawił żonę, p. Fellcyę z Morawskich 
1 czworo dzieci. Z bólem ich współczuje ogromne 
grono przyjaciół i znajomych zmarłego.

Tanie mięso. W dniu dzisiejszym otwarto 
trzecie stanowisko sprzedaży prowincyonalnego mię- 
SV mianowicie kolo kościoła św. Anny, od strony 
td. Janowskiej.

Stronnictwo polityki realnej w Królestwie 
rolskiem ukonstytuowało się, wybierając komisyę 
°rganizaoyjną, która ma się składać z 20 osób. 
Wybrano następujące osoby: Eustachego Dobieckie- 
go, Zygmunta hr. Wielopolskiego, współpracownika 
Kraju i Kuryera Polskiego Ludomira Grendyszyń- 
skiego, b. redaktora Słowa Mśoisława Godlewskie­
go, Stanisława hr. Łubieńskiego, redaktora Słowa 
Antoniego Donimirskiego, Pawła Górskiego, Józefa 
Jeziorańskiego, Adolfa Suligowskiego, prof. Bara­
nowskiego, Józefa Ostrowskiego, Jana Surzyckiego, 
Włodzimierza Gawrońskiego, Ludwika Dembiń­
skiego, Aleksandra Makowskiego i Juliusza Wali-

Z teatru. W dzisiejszem przedstawieniu „Pa­
jaców" wystąpi po raz pierwszy sympatyczny te- 
l0r August Dian ni w partyi Gania, Neddą będzie 

f^nna Kaftalówna, — zaś w „Caraleryi rusticana“ 
Jako iurridn wystąpi p. Henryk Drzewiecki, San- 
tu**ą będzie pani Knrtz-Wodosławska. — Powyższa 
z,niana w obsadzie obu głównych tenorowych par- 

Nastąpiła wskutek chwilowej niedyspozycyi p. 
stniuaroty. — Jutro w piątek przedstawioną bę- 

JP° raz trzeci wesoła komedya Wildego „Bir-

s Niechlujstwo w piekarniach lwowskich.
Pscyalna komisya sanitarna pod przewodnictwem 
«ar*a miejskiego, dr. Frankowskiego, której po­

c o n o  rewizyę piekarń, ukończyła swoje czyn- 
^o*ei w dzielnicy Żółkiewskiej. Jak było z góry 

. Przewidzenia zastała wszędzie, z bardzo mały- 
żyjątkami — brud i niechlujstwo. Na 76 zre- 

aowanyoh piekarń 17 jest umieszczonyeh w pi­
licach i w suterenach od strony podwórza, tuż 
°*° miejsc ustępowych, W myśl przepisów usta- 
°^ych istnieją już niemal wszędzie podłogi be- 

_ iu°we, ale, z wyjątkiem trzech katolickich, we 
8®ystkich piekarniach są te podłogi niesłychanie 
rndn*. Błoto zmieszane z ciastem tworzy tak 

zu*1  ̂ Wars*;w9i trzebaby ją wyrębywać, czego 
°wu właściciele piekarń nie chcą czynić, aby 

10, zepsuć betonu. Od sufitu i wzdłuż ścian zwie-
któ 819 sznury utworzone z pajęczyn i pyłu, 

re Daturalnie w razie oderwania się z tynkiem, 
pie tynk°, Opadają do ciasta. Przed przystą- 

niem do wyrobu ciasta robotnicy nie myją rąk 
jeo^leI^ej wodzie, mydłem i nie używają ręcznika, 
t -z 8Plukują ręce pod kurkiem wodociągu i ocie- 

ł* 0 °dzież. Za paznogciami ich znajduje się 
stwo brudu i błota. Oblebiarnie, to jest izby 

. Ze*n*cz°ne na składanie świeżo wypieczonego 
6 a, które powinny byó czyste i często prze­

wietrzane, używane są na skład uprzęży końskiej 
odzieży, którą robotnicy, idąc do piekarni, zdej­

mują. Najbardziej jednak rażące nieporządki zna­
leziono w piekarniach cicatek i tak zwanego 
„luksusowego pieczywa11. Do tych przysmaków uży­
wają tam stale jaj potłuczonych, jako tańszych, 
8 i '-k stwierdzono — gą niemal z re­
guły nieświeże, cuohnące. Bhiżą one do smaro- 
g an'R „ciastek11 z wierzchu, by miały połysk. 

Pfzęty, naczynia, kosze na jaja, wszystko to ohy-
anie brudne.
uy , Naturalnie, że na właścicieli tych nieohluj- 
ale° , Piekarń nałożone zostaną rozmaite grzywny, 
mu °?l’sya je8t zdaoia, że to nie zapobiegnie złe- 
byj0 . wieln z tych właścicieli niejednokrotnie 
uiło. karftne, a to wcale stanu rzeczy nie zmie- 
ałohy ^ 0,uiast praktyczniejsze rezultaty przynio-
dych " , wedle komisyi — wszczepianie w mło- 

przez wykłady i pouczenia zami- 
czystości.

rewizv- m 8iS jednak zdaje, Ź9 częste odbywanie 
Prakt 1 “ U d a n ie  dotkliwych kar byłoby o wiele 
u lu d ^ Diej8ee> niż wyczekiwanie, aż ■ się zrodzi 
mtfw*’1 .Mytych przez wieki z niechlujstwem, za- 
o° naf ° Ie. ezystości. Gdybyśmy na to czekali, to 
pieczy kilka pokoleń musiałoby jeść jeszcze

N °  * ^udem.
P°cie ^koniec wspomnieć musimy, jako o jedynym 
d sz*jącym faŁcis, że przynajmniej chorób, bu- 
etwierC(j wśród robotników piekarskich, nie

Up., ^  Krakowa donoszą, że strejk kolejowy w 
n° oe?̂ Wie Dolskiem daje się tam odczuwać. Gro- 

“> które wczoraj wieczorem wyjechały do 
ar«aawy, musiały % granicy wrócić. Poczta war­

szawska nie przybyła ani wczoraj, ani dziś przed 
południem.

Uroczyste odsłonięcie pomnika śp. x. Ar 
cybiskupa Izaaka Issakowicza odbyło się dziś 
przedpołudniem w lwowskiej katedrze ormiańskiej 
Przy uroczystośoi byli obecni X X . arcybiskupi : 
Bilozewski, Szeptycki i goszczący we Lwowie X . 
arcybiskup Symon, biskupi: Csechowicz i Pilczar,
X. Sopuch superior 00 . Jezuitów, reprezentanci 
władz rządowych i krajowych, jakoteż liczne gro­
no posłów sejmowych.— Uroczystość rozpoczęła się 
cichą Mszą, którą celebrował X. arcybiskup Teo- 
dorowicz. Po Mszy wygłosił X . arcybiskup Teodo- 
rowicz mowę, pełną wzniosłych myśli, ujętych w 
nadzwyczaj piękną i szlachetną formę. „Artysta- 
rzeżbiarz przedstawił nam w wyrazistych rysach 
zasadnicze cechy ducha i działalnośoi zgasłego 
Arcypasterza. W  postawib — mówił X . arcybi 
skup — którą artysta nadał w swej rzeźbie posta­
ci śp. X . arcybiskupa, tkwi wyraz głębokiego sym­
bolu. Odtworzywszy drogą nam postać, w postaci 
kapłana każącego, przemawiającego do zgromadze­
nia pobożnych, wyraził artysta najistotniejszą ce­
chę Jego pracy i zasług w żywocie doczesnym. 
Życie zgasłego kapłana upływało pod znakiem 
słowa. Słowa, które z ust Jego płynęły, tchnęły 
ogromną siłą natchnienia, bo zrodziła je nieustan­
na, żywa, serdeczna miłość, miłość jednocząca du­
chowo wszystko, co w życiu rozpierzchłem jest lub 
wrogiem sobie. Zgasły arcypasterz zdobył sobie 
ożywczą moc swej miłości drogą bolesnych prób 
i wielkich cierpień. Przebyte cierpienia nadały 
słowu Jego wyjątkową kojącą czułość, budzącą 
w głębi dusz utajone zasoby miłości."

X. Teodorowicz zakończył wzruszającą swą 
mowę iyozeniem, aby już wkrótce postać drogiego 
arcypasterza ujęta w kształt widomy w murach 
katedry ormiańskiej, otoczoną była wielką wspa­
niałością i blaskiem rozszerzonej i bardziej niż 
dziś uświetnionej świątyni, w której śp. arcybiskup 
zdziałał tyle ogniem swego słowa.

Schwytanie teatralnego złodzieja. Od kilku
lat w teatrze naszym ciągle ginęły artystom z gar­
deroby różne części ubrania, a nawet kosztowności 
i pieniądze. Przeszłego roku usiłowano nawet okraść 
kasę kancelaryjną, w pokojach dyrekcyi umieszczo­
ną, ale ta oparła się zamachowi. Najczęściej ofiarą 
tej kradzieży padał rek wizy tor Stahl, któremu usta­
wicznie ginęły z biurka różne kwoty, nieraz do 20 
koron dochodzące. Kierowano podejrzenia w różne 
strony, ale okazywały się one zawsze nieuzasadnio­
nemu Nareszcie urządzono na złodzieja zasadzkę i 
schwytano go. Jest nim strażak Wasyl Kłopot, 
który pełni w teatrze nocny dyżur. Przyznał się, 
że kradzieży dopuszczał się od roku, biorąc z loży 
portyera potrzebne mn do odnośnych garderób 
klucze.

Komitet dla konwersyl długów urzędników 
galicyjskich drogą samopomocy utworzył się w Kra­
kowie. Do komitetu wchodzą pp. prof. Jaworski i 
inspektor straży skarbowej Stanisław Niklas. Roz­
poczęto zbierać daty obdłużenia urzędników. Wedle 
zebranych dat np. w magistracie krakowskim za- 
kondykowana kwota płac urzędniczych wynosi 
92.989 koron.

Samobójstwo. Wczoraj popołudniu zastrze­
lił się na cmentarzu w Krakowie inżynier Stani­
sław Pieniążek, najstarszy syn emer. radzcy szkol­
nego dra Czesława Pieniążka, liczący lat 34, żo­
naty. Przez pewien czas był on zajęty w jednej 
z fabryk warszawskich, skąd z powodu ciągłych 
strejków przybył przed paru dniami do Krakowa. 
Zamaohu na swe życie dokonał w stanie silnego 
zdenerwowania, przed grobowcem rodzinnym, w któ­
rym spoczywają zwłoki zmarłego w lipcu wskutek 
nieszczęśliwego wypadku młodszego jego brata.

Podwyższenie kary przez Najwyższy Try­
bunał. Głośna sprawa Józefa Scheidka z Sędzi szo 
wa o zbrodnię oszczerstwa, popełnioną na osobie 
starosty ropczyckiego p. Jagoszewskiego o rzekome 
przekupstwa i nadużycia władzy urzędowej, za 
którą Scheidek wyrokiem sądu obwodowego w Tar­
nowie skazany został na 8 tygodni ciężkiego wię­
zienia —  znalazła epilog w Najwyższym Trybunale 
sądowym i kasacyjnym w Wiedniu, który odrzucił 
zażalenie nieważności jako nieuzasadnione — nato­
miast przychylił się do odwołania prokuratoryi 
państwa w Tarnowie i podwyższył mu karę do 6 
miesięcy ciężkiego więzienia obostrzonego i uzupeł­
nionego jednym postem co 14 dni.

Cholera i muchy. W  paryskiej Akademii 
medyoznej wygłosił profesor Chantemesse odczyt o 
cholerze i muchach. Nad pytanism, czy muchy 
roznoszą zarazki cholery, już od dawna zastana­
wiają się badacze, przypisują wogóle owadom sta­
nowczą rolę w szerzeniu chorób zakaźnych, a pod­
czas cholery, która panowała w Anglii w r. 1853, 
uczyniono spostrzeżenie, że rozwój i szerzenie się 
epidemii były w ścisłym związku z pojawianiem 
się i znikaniem much. Badania mikroskopowe 
stwierdziły, że muchy roznoszą na swych łapkach 
zarazki cholery i tyfusu. Profesor Chantemesse 
podjął dalsze badania celem stwierdzenia, przez 
które organy muchy rozszerzają zarazę, ozy za- 
pomocą ryjka, czy nóg, czy przewodu pokarmowe­
go. Następnie badał jak długo zarazki cholery 
mogą na pyszczku i łapkach muchy żyć. W  tym 
celu umieszczał muchy w naczyniu, w którem były 
odchody choleryczne, potem przenosił je do innego 
naczynia, w którem się znajdowały płatki rozma­
itych wiktuałów, zupełnie czystych. Kiedy po kil­
kunastu godzinach poddał powierzchnię tych wi­
ktuałów badaniem mikroskopijnym, przekonał się, 
że pokryte one były bakteryami cholerycznemu.

To samo doświadczenie, co z cholerą, zrobił 
następnie z tyfusem i przekonał się, że muchy na 
swym pyszczku i na swych łapkach przenoszą 
bakcyle tyfusu i rozmieszczają je wszędzie tam, 
gdzie tylko staną. Z tego powodu Akademia pa­
ryska uchwaliła zalecić publiczności jak najener- 
giczniejsze tępienie much, jako roznosicieli wszyst­
kich chorób zakaźnych, tudzież komarów, jako roz­
nosicieli malaryi. W  tymże samym celn zaleca 
Akademia nie znosić pajęczyn rozpiętych po ro 
gach ścian i nie tępić pająków, lecz 
żyjątka jako sprzymierzeńców w walce z najwięk­
szymi naszymi wrogami: muchami.

Akademia paryska jsst zdania, że byłoby na­
wet rzeczą właściwą domagać się od ciał prawo­
dawczych, aby uchwaliły odpowiednią ustawę zobo­
wiązującą ludzi przymusowo do tępienia much i 
komarów, tak jak przymusowo Indzie są obowią­
zani tępić osty, kaniankę i filokserę. Można by­
łoby także ustawowo zażądać, aby w każdem mie­
szkaniu ludzkiem, w każdym pokoju, znajdował się 
jakiś przyrząd do łapania much, a właściciele tych 
mieszkań, w ktćrycbby takiego przyrządu nie było, 
mogliby podlegać jakiejś karze.

Jeszcze z życia Polaków w Ameryce.
Dziennik Chicagowski opowiada: Jakich zajęć
chwytają się nieraz nasi wychodźcy, aby tylko 
grosz zarobić, dowodzi następujące zdarzenie zaba­
wne, opowiedziane na łamach jednego z pism polsko- 
amerykańskich.

Szukałem kawałka chleba — opowiada pe­
wien wychodźca — rzucałem się na wszystkie 
strony, ale nadaremnie. Zapoznałem się

1 z właścicielem menażeryi, objeżdżającej pomniejsze 
miasteczka. Potrzebował człowieka „do wszystkie­
go". Zdechł mu był właśnie wspaniały tygrys 
bengalski, stanowiący główną przynętę dla publi­
czności. Ja miałem tedy pozwolić zaozyó się 
w skórę tygrysią i zastępować nieboszczyka. Opie­
rałem się, jak mogłem, pogromca jednak uspokajał 
mnie, że lew, z którym siedzieć będę w jednej 
klatce, to stary niedołęga, nie mający dość siły, 
aby na mój widok z miejsca się nawet ruszyć. 
Zresztą, co wolę: zastępować tygrysa, czy też z gło­
du umrzeć?

do 65'— , koniczyna biała od 45-— do 60-— , ko­
niczyna szwedzka od 65-— do 70'— .

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 34 00 
do 34'50, ekskontyngentowany od 21-60 do 21-76.

Mimo lepszego usposobienia na targach za­
granicznych, u nas ruch ograniczony. W  artykułach 
pastewnych tendeneya stale dobra.

Lwowski targ na bydło Z d. 25 października. 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dzisiejszy targ spędzono ; a) bydła rogatego 
rosłego 68 sztuk; b) jałownika 108 sztuk; c) cieląt 
20 sztuk; d) nierogacizny sztuk 22 Razem 218 

Wybrałem pierwsze, pozwoliłem zaszyć się  ̂sztuk. Woły z paszy płacono 64—70 K., buhaje od
w skórę, za cenę jednego dolara dziennie, i wsu- ■ 68— 72 koron, krowy od 63 po 63 K , jałownika
nąó do klatki.

Lew leżał spokojnie w kącie. Ale już sama 
obecność strasznego zwierzęcia i myśl o niebezpie 
czeóstwie odbierały mi przytomność. Zamknąłem 
oczy i czekałem chwili, gdy na ekórze swojej po­
czuję Kły i pazury potwora

Nagle słyszę ruch w klatce. Otwieram oczy 
widzę przerażony, jak lew, przeciągnąwszy się, 

kroczy wprost na mnie. Co się ze mną w owej 
chwili działo, opisać nie potrafię. Postawcie się 
w mojem położeniu : Za cenę jednego dolara dać
się rozszarpać dzikiemu zwierzęciu, zginąć wśród 
najstraszniejszych męczarni! Chciałem krzyczeć — 
głos jednak zamarł mi w gardle, chciałem ucie­
kać, ale nie było dokąd. Leżałem więc jak zahy- 
pnotyzowany. A tymczasem lew zbliżał się do mnie 
coraz bardziej. Już czuję, jak dotyka mnie łapą, 
już czuję oddech jego gorący, już nachyla się na- 
demną — i — o cudo! — szepcze mi po polsku 
do ucha:

— Czy i tobie takżs płaci tylko jednego dolara 
dziennie ?

Temperatura dnia 24 października o godz 7mej 
rano wynosiła : w Galicy i zachodniej -j-2, we Lwowie 
-j-4, w Tarnopolu -(-4, w Czerniowcach —j—3, 
w Wiednia -j-2, w Saleburgu -j-1, w Gracn -j-2, 
w Pradze -[-2, w Tryeśeie -(-7, w Abbazyi -j-7, 
w Raguzie -j-14, w Budapeszcie -j-8, w Berli­
nie -(-8, w Hamburgu Ó w Monachium 0, 
w Zurychu —4, w Genewie — 1, w Lugano 
—j—1, w Anglii -(-5, w Paryżu — 2, w Biarritz

9, w Nizzy -4-10, w północnych Włoszech -f-8, 
we Florencyi -+-11, w Rzymie —f-3, w Neapolu 
4-16, w Palermo-{-22, w Madrycie -{-11, w Sztok­
holmie -{--1, w Petersburgu -{- 3, w Wilnie -{-2, 
w Warszawie -|-1, w Moskwie -+6, w Kijowie 
+ 6, w Odessie -{-18, w Serajewie -{-8, w Belgra-. 

dzie - f  7. w Bukareszcie -{-7, w Sofii -{-6, w Kon­
stantynopolu —{—15, w Atenach --{—18. (Temperatura 
według Celsiusza).

Pogoda jedynie w południowych Włoszech. 
Zresztą deszcze i śniegi w całej Europie.

Stan powietrza. T. c g 7 rano-f 1 R, w (.*»{. 
f  3 R, Bar. 770. Idzie w górę. Wypogadza się.

Racy a.
— Mój hrabio, dlaczegóż go nie przyjęliście na 

członka klubu ? Przecież to człowiek uczciwy, ro­
zumny, dobrze wychowany, a wreszcie i bogaty.

— To prawda, ale ma jedną wadę: — oto swój 
majątek zawdzięcza tylko samemu sobie.

Poczciwy mąż.
Lekarz. Czy mąż pani wolałby mieć syna, 

czy oórkę?
Pacyentka. Mój mąż nie narzuca mi swej 

woli; on taki poczciwy!
Największe nieszozęścle

— Co? straciła męża? Czyż mogło ją spotkać 
większe nieszczęście?

— Mogło. Gdyby tzk naprzykład w czarnej su 
kni nie było jej do twarzy.

64-
od
wej

78 K., cielęta 
92— 100 koron, 
wagi.

od 88— 104 K., merogaciznę 
wszystko za centnar metr. ży-

W idowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś. „Pa­

jace," opera w 2 akt. Leoneavalla. Rozpocznie 
„Cayalleria rusticana*, opera w 1 akcie P. Masca- 
gniego, I-szy występ AuguBta Dianni, oraz występ 
Margot-Kaftalównej, Józefiny Kurtz-Wodosławskiej, 
Henryka Drzewieckiego, W. Grąbczewskiego i J. 
Szymańskiego. — W piątek „Birbaut," trywialna 
komedya Oskara Wilde’a.

Z Filharmonii komunikują nam: Cezary Thom­
son, którego koncert odbędzie się w niedzielę 29 
b, m. urządził niedawno w brukselskiem konserwa- 
toryum trzy historyczne koncerta. Znany krytyk 
Feliks Welsker wyraża się o tych koncertach w 
następujący sposób: „Świat muzyczny miał trzy u- 
roczyste święta, które mu zgotowała gwiazda tej 
wielkości co Cezary Thomson. Pierwszy wieczór 
był poświęcony włoskim mistrzom: Corelli, Vivaldi, 
Tartini, Yitali, drugi Haendlowi i Bachowi, trzeci 
był jedną wielką owacyą dla tryumfującego Thom­
sona. który porwał wszystkich koncertem Gold- 
marka-Sindinga I Brncka (Nr. 2) oraz solowymi 
naddatkami.

Colosseum Hermanów. Od 16 października. 
Wspaniały program sensacyjnych nowości. 10 ni­
gdy niewidzianych atrakcyj. W niedzielę i święta 
2 przedstawienia: o godz. 4 i 8,

jteratura i sztuka.
1906.

Po-
Na-

Stro-

* Bolesław B i e r n a c k i :  „Szlak tatarski", 
wieść historyczna z X III wieku. Warszawa, 
kładem redakcyi Przyjaciela dzieci 
nic 160.

P. Bolesław Biernacki wyróżnia się z pomię­
dzy dość lioznego dziś zastępu pisarzy dla mło­
dzieży tern, źe nietylko chce pisać dla niej, ale 
i umie. Wybiera tematy barwne i zajmujące„intry 
gę powieściową potęguje z każdą niemal stronicą, 
tak, że ciekawość dziecka nie opada, lecz właśnie 
zwiększa się z każdą chwilą, a przytem dba bar­
dzo o żywą i dokładną charakterystykę osób, styl 
zaś ma zwięzły i poprawny.

„Szlak tatarski" to historya napadu Tatarów 
na Sandomierz w r. 1287, za czasów Leszka Czar­
nego i bohaterskiego oporu tego miasta. Pragnąc 
zająć żywiej wyobraźnię dzieci p. Biernacki uczynił 

uważać te bohaterem opowiadania młodziutkiego chłopca 
Domarada, syna Polki, którą niegdyś Tatarzy por­
wali w jassyr. Domarad uciekł z niewoli, przybył 
w strony rodzinne swej matki i tu, po całym sze­
regu dramatycznych przygód, uczestniczy w obro­
nie Sandomierza aż do końca. W rezultacie Do­
marad wstępuje do zakonu Dominikanów, jako 
nowieyusz, „i w klasztorze tym na świętobliwych 
uczynkach spędził długi wiek życia swego

Ozqść ekonomiczna.
Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 2i-ego

października. (Dziś notujemy za 60 kg. loco Lwów 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7'90 do 
8 10, pszenica nowa od 0 00 do 0 ‘00, żyto gotowe 
od 6 0 0 do 6'20, żyto nowe od OOOdoO'00, owies 
obroozny gotowy od 6'20 do 6'60, owies obroczny 
nowy od 0 00 do 0'00, jęczmień pastewny od 6 60 
do 6'90, jęczmień browarniany od 6'80 do 6'60, 
rzepak od 11-50 do 11-76, groch pastewny od 6 70 
do 7 00, groch do gotowania od 8'25 do 9'00 

wreszci^bobik od 6'10do6-30, koniczyna czerwona od 60' —

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU"
(Depesze porannej

Paryż. Z Madrytu donoszą dzienniki, że 
wozoraj o godz. 10 wieczorem aresztowała po- 
lioya na plaou teatralnym dwóoh anarchistów: 
Francuza Corbeiliera i pewnego Hiszpana. 
Aresztowanie zarządził tajny agent, przydzie­
lony do francuskiego konsulatu w Baroelonie. 
Przy uwięzionych nie znaleziono broni. W e­
dług innej wersyi owym drugim anarohistą 
rzekomo Hiszpanem jest anarchista szwajcar­
ski Courroisier.

Opawa. Przy wczorajszym uzupełniającym 
wyborze posła do Rady państwa, odbytym w 
Bielsku, wybrano radzcę budownictwa Ottona 
Gflnthera. Mandat ten opróżniony był po 
Haasem-

Tulon. Robotnicy gazowni rozpoczęl' strejk. 
Gazowni pilnuje wojsko. Prefekt wysłał 9 pa­
laczy i maszynistów do fabryki, aby przynaj­
mniej maszyny elektryczne utrzymać w ruchu. 
Miasto było wczoraj w nocy po części pogrą­
żone w ciemnościach.

Londyn. Król polecił poselstwo angielskie 
w Tokio podnieść do godności ambasady.

Paryż- Echo de Parts donosi, że rząd an­
gielski zaprosił Lonbeta do zwiedzenia Gibraltaru. 
Loubet jednakże odmówił, tłumacząc się, że obo­
wiązki zmuszają go do powrotu do Paryża

Santjago de Chile. Onegdaj przybyło tu 
8000 żołnierzy celem uśmierzenia rozruchów wy­
wołanych strejkiem rzeżników. W  ulicznych star­
ciach 50 osób zginęło, 200 poranionych.

Belgrad. W Skupczynie w dalszym ciągu 
dyskusyi adresowej poseł Lazarevicz (młodo-rady- 
kał) zarzucał staro-radykałom, iż użyli podczas wy­
borów manewru, rozpuszczając wieść, że Austro- 
Węgry zajęły Sandżak Nowobaz&rski i że człon­
kowie gabinetu Stojanowicza zostali aresztowani. 
Polemizując z posłem Nikołajewiczem, mówca o- 
świadczył, że sprzysiężenie i zamordowanie króla 
Aleksandra leżało w interesie narodu i już dwie 
skupczyny uznały to za konieczność narodową. 
Dzień ten był dniem rewolucyi narodowej. Poseł 
Nikołajewicz powinien być zadowolony, że nosi 
całą głowę na karku — poseł Raszkowicz (także 
młodo-radykał) polemizował również z p. Nikoła­
jewiczem, zarzucając mu, że onegdajszr jego mowa 
miała na celn tylko zdjakredytowanie Serbii w 
oczach zagranicy i zachwalanie austryackiej ad- 
ministracyi w Bośni, Mówca jednakże nie życzył­
by takiej administracji nawet Japończykom, któ­
rych nienawidzi, bo wyrządzili Rosyi tyle szkody. 
W  końcu mówca wyraził się, że byłby zadowolo- 
ny, gdyby pewnego dnia Nikołajewicza na głó­
wnym plaou Belgradu zamordowano.

Proticz woła: „Takie wyrażenie jest niego­
dne parlamentu".

Prezydent: VI ja również chciałem zazna­
czyć, że jest to niezgodnem ze zwyczajami parla- 
mentarnemi.

Następnie posiedzenie odroczono do czwartku.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na ogólnych 

audyenoyaoh attachós wojskowych, przybyłych 
z Mandżuryi podpułkownika Csioseriosa i ka­
pitana hr. Szeptyckiego.

Warszawa. Obok dwóch związków stu 
denckicb : „Bratniej pom ocy" (najliczniejszego) 
i „Spójni", istnieje od miesiąca w Warszawie 
związek trzeci pod nazwą „Zrzeszen ia '; w 
skład jego wchodzą t zw. „dzicy"; liczy on 
około 100 członków. Z tych 86 zgromadziło się 
dnia 23 i uchwaliło strejk uniwersytecki do 15 
stycznia 1906 i postanowiło następujące po­
stulaty: nadanie uniwersytetowi warszawskie­
mu kompletnej autonomii, wprowadzenie bez 
zwłoczne katedr języka, literatury, historyi 
polskiej, historyi prawa polskiego i prawa cy ­
wilnego francusko-polskiego z językiem wy­
kładowym polskim ; obsadzanie wakująoych 
katedr przez profesorów wykładających po 
polsku ; * nadanie swobody wyboru języka w y­
kładowego profesorom. Gdyby tych żądań nie 
uwzględniono, zebrani zamienią dnia 16 go 
stycznia strejk studentów na bojkot uniwer­
sytetu.

HOTEL GEORGE’A.
Przyjechali dnia 26 października. JE. L. Bi­

liński z Wiednia. Hr M. Tyszkiewioz z Podola. 
Hr. A. Męciński z Dukli. A. Jełowicki z Szutro 
miniec, Z. Obertyński z Hujcza. F. Bocheński z 
Mnżyłowa. H. Bermann z Berlina. E. Hartenstein 
z Budapesztu, J, Bernstein z Korelówki. L. Gott- 
seha d z Berlina. J. Spaeek i J. Binder z Wiednia, 
A. Doschot z Pałachicz. M. Giusel z Felsztyna. G. 
Mac Ictosch ze Stryja.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryaeki. 

Fierwszorzfiny hotel » komfortem urządzony, ptl- 
zneiiska restmt acya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjsckali dnia 26 października. J. Hartt- 

man z Fiumy. E. Samewald z Białej. M. 1 rzyk z 
Sambora. H. Armunt z Budapesztu. H. Badian z 
Rożyak. M. Fujhs, 8. Franki, K.Hórner, H. Hergl 
E. Kohn, J. Abraham, M. Strompf, L. Frenkel i 
E. Ullmana z Wiednia. S. Kulesza z Dublan. R . 
Klosman z Krakowa. M. Juttner z Opawy. H. 
Strawińska z Szydłowiec. J. br. Kapri z Czernio- 
w ec. B. Kaiserowie z Brzeian.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZŁO WRON.

Lwów — Plao M&ry&oki.
Przyjechali dnia 26 października. X. Wła- 

zowski z Krakowa. X. A. Solecki z Krzywcza. Dr 
O. I/itwinowicz z Trembowli. X . Komorowski z 
Przemyśla. Dyr. Exner, A. Łącki i J. Malczewska 
z Borysławia. T. Strzelecki z Nowoszyc. M. Moraw­
ska z Kujdaniec. Radzca Przetocki z Drohobycza. 
8. Matkowski ze Stryja. M. Polański z Rostoczek.
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H a d e 8 k  n e.
łtobrt i*  tg me pochodzi do Redakoyi. nie bierze też ona 

za nią na eiebie żadnej' odpowiedzialności.

Pomieszkanie na I-szem piętrze, złożone 
z 8 pokoi z przynależytościami, z meblami lub 
bez — zaraz do wynajęcia. Ulica Sykstnska 1. 46.

Już nadszedł
znakomity mOSZCZ W in iły , z dniem dzisiejszym 
się szynkuje. - N a ftu ła  Toepfer.

O p era to r
Dr. Franciszek Slęk

b. I. asystent c. k. kliniki chirurgicznej Uniw. Uow 
skiegc. Ord 3—5.

P la c  B ern ard yń sk i 2  a. 
SMB M B S M M a a m S S S SaSM S B S — M

Wiedeń 26 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 18 95—19'05, na październik i grudzień 
19 00—1910. — Spirytus 35'80—36 40. — Nafta 
galicyjska bez zmiany.

Berlin 26 października. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85 00. Spirytus 00'00.

Paryż 26 października. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 99'70 (exolusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris") 31'85

Frankfurt 26 października. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 212 70. Koleje pań­
stwowe 000'00 exclusive kupon. Alpiny 000'00 
Disconto 194 20. — Laura 00000.

Budapeszt 26 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na październik 16'66—16'70, na kwiecień 
1906 r. 17-22-17 24; żyto na październik 
13-66—13 70, na kwiecień 1906 r., 14 22—14 24; 
owies na październik 14'86—14'90, na kwie­
cień 1906 r. 18'78—13'80; kukurudza na sier­
pień 0000—00 00, na wrzesień 00-00, na maj 
1906 r. 18'88—13'90. — Rzepak na sierpie! 
2500—25'20. — Oferty na pszenicę: mierne.— 
Chęć kupna : mierna. — Usposobienie: silne.— 
Pogoda: poohmurno.

Giełd* południowa (godzina 12 minnt. 30). 
Wiedeń 26 października

Marki 1J7'53, renta majowa 100'06, węgierska 
renta koronowR 95 60, akcye: austr. zakł. kredyt. 
676'50, węg, zakł . kred. 785 00, anglobanku 819.00, 
anionhacko 576 00, baukvereinu 670.60, landerbankn 
444 76, kedei państw. 677'00, lombardy 123 25, akcye 
kolei Elbethal 468-00, fabryki broni 678 00, tyto­
niowe 876-60, alpiny 640 00, Rima Maranyi 668 00, 
prag. To-n . żel. 2845'00, losy tureckie 147-25, ruble 
264 00 Usposobienie: spokojne.
m i h *8»

Rewolucya w Eosyi.
Petersburg. W itte mianowany został pre­

zesem gabinetu ministrów, w którym obejmuje 
tekę ministra skarbu. Miriistrem spraw we­
wnętrznych zostaje Durnowo.

Przystąpiono do rewizyi ikazu o Dumie, 
w celu pogodzenia go z liberalnymi pro­
gramami.

Zwołanie Dumy prawdopodobnie ulegnie 
odroczeniu do marca.

flowoje Wremia dowiaduje się, że za kilka 
dni nastąpi ogłoszenie doniosłego aktu polity­
cznego, dotyczącego rozszerzenia praw Dumy.

Petersburg. Tutejsze urzędy pocztowe i 
telegraficzne obsadzone są wojskiem i policyą.

Na wczorajszem zabraniu kolejarzy pod- 
i.,esiono, że także na liniach wsohodnion, w 
guberniach W ołogodzkiej, Permskiej i Samar-
skiej ruch wstrzymano.

Warszawa. Ks. Fryderyk Leopold pru­
ski odjechał do Berlina specyalnym pociągiem, 
prowadzonym wyłącznie przez żołnierzy.

Petersburg. Dziś strejb rozszerzył się 
także na świat handlowy Kupcy zamykają 
sklepy. Na Wasilewskim Ostrowie wszystkie 
magazyny są zamknięte. W  drukarniach jeszcze 
pracują.

Moskwa. Sytuacya pogarsza się z każdym 
dniem Liczba protestów wekslowych wzrasta. 
Zapasy węgla w fabrykach w rejonie Moskwy 
wystarczą jeszcze na miesiąc, zapasy drzewa 
na 10 dni. W czoraj wszystkie fabryki za 
mknięto.

LWÓW 25 października. (Z i*by handlowej). 
Oblieaeufe w walucie koronowej.
A kcye  za iztukę.- Kolej gal. Kuroia Ludw.tia j,c 

.00 Koron —.— do —.—. Kolei LwowsŁo-Oaern.-Jaes»
00 400 kor. 585 — do 595.—. 'Banku hipotecznego p-r 
00 ałr. 560.00 do 670.00. Akcye garbarni n Rtesrowic

jo 400 kor. —'— do —•—. Tow. budowy wagon ćyi 
■V Sanoku po 500 koron — B20 Barku dla handlu 
j przemyału po 400 k. do 280"—.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 K.: Baska hi po!. gaho. 
proc. io». w 60 lat. z 10 proc. prem. 111-50 do 000.00.

\ i pół proo. lo» w 50 lat 101.00 do 101-70, 1 jro c . loe 
»  60 lat 99-00 do 99-70 Banku kraj. 4 i pdi pr- . los w 
51 lat 101.80 do 102.00, Bauku kraj. 4 proo. los w 57 1*. 
39-50 do 100.20 Tow. kred. Gal. ziemskie i  proo. (T emi- 
jjra) 99.80 do 00-00, 4 proo. loi w 41 i pól la<acb 99-80 
do 100.00 4 proo. loe w 66 lat 99-40 do 100 10.

O b lłg l za 100 K.: Gal. fund. propmaoyjnsgo 4 pro 
99.80— 100*50 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 10£.80 
000.00 Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Siej emiiyi) 
101.50 102.20. Komun. Banku hraj. (4«j em.) 99.50 do 
100.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.59 do 100.20, Pożyczki kraj. z roku 1878 
4>/i proc, —.— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 99.50—100.20 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 98 40 do 00.00 
!/„•), po 200 koron 101.10 do 101.80.

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1»05 według c z e k u  środkowo - europej­

skiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

2 Krakowa: 2.31* 1 3 0 , 8 .4 0 * . 6 00, 8.50, 5.25, 9.50* 
Z Bzeszowa: 10.35.
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2 .30 , 7.20, 11.55 

5.30,10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.00,' 11.84, 5.15. 
10 02* .

2 Ozemiowiec: 12.20*. 1 4 0 , 6.10, 5.45, 9.10*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Bawy i Bokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Lawocznego 7-29, 11*46, 10-50*.
Z Tuebli 3-46 (od J5|6 do 80|9).
Z Bełżca 5-00.

Odchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa: 12.45*, 8 .2 5 , 2 .50 , 4.15* 8.66, S.H5* 11.00* 
Do Bzeszowa: 4.10.
Do Podwołoczysk z dw głów. 2 .0 0 . 6.HO, 1055, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza - 2.13, 6.43, U. 15,9.28*, U 24*. 
Do Czerniowieo: 2.51* 2 .4 0 , 6.15, 9 .20 , 10.40*

1 Do Stryja: 11.10*.
, Do Bawy i Sokala: 7.80*.
| Do Jaworowa: 6.66, 5.58.

Do Sambora : 9.00, 4.20,10.55*.
Do Kołomyi i Żydaozowa: 5.50. 

i Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 8 [Oj. 
i Do Lawocznego 7.80, 2 55, 6.26*, 
j Do Bełżca 11.10.

U w aga. Pooi%gi pośpieszne drukowane sę literami 
tłustemi; poci%gi nocne oznaczone *4 gwiazdką. Por* 

! nocna liczy tię od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
| ---------
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Smutne następstwa.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalsay).
„Jak widzise zatem, jest to cały dramat. 

Lecą najsmutniejsze w tern wszystkiem, żo Da­
niel po utraoie stanowiska, zapewniającego mu 
utrzymanie, wstąpił do marynarki i pod wpły­
wem tęsknoty i zniechęcenia rozpił się; a że 
po razy kilka był ostro karany, wreszoie zde­
zerterował.

„To okropne, nieprawdaż ?
„Beatrycza czyni sobie gorzkie wyrzuty, 

i i  zabrakło jej odwagi uoiec z Danielem, jak ją 
o to błagał i siebie uważa za sprawozynię nie- 
■zozęść, które go spotkały. Sądzi, że byłaby go 
ochroniła od nałogu i hańby.

„Od trzech już lat nie ma żadnych o nim 
wieści; nie mając zatem możności poświęoenia 
się dla niego, pragnie zostać zakonnicą, ażeby 
ofiarą siebie samej zgładzić winy tego, którego 
zawsze jeszoze kocha i duszę jego odkupić...

„Czy nie znajdujesz, że to poprostu 
wzniosłe ?

„Mnie przerażałaby sama myśl wstąpienia 
do klasztoru z taką miłością w sercu. Mówiłam 
jej to.

„— Pragnę jak najcięższej ofiary — odpo­
wiedziała mi ze zwykłą sobie namiętnością — 
im ofiara będzie większą, trudniejszą do speł­
nienia, tern większą też i zasługa, tern dosko­
nalsze zadośćuczynienie... Ozy można oierpieó 
za wiele, gdy się cierpi dla osoby ukoohanej ?

„Słysząc ją mówiącą, luużna sądzić, że 
się jest przeniesionym o parę wieków wsteoz, 
do ozasów, gdy na ziemi byli bohaterowie i 
święoi.

„No, i czy uwierzysz ? Nie choą jej przy­

12) jąć do klasztoru; nie wierzą w jej powołanie 
i to ją do rozpaczy doprowadza...

„Kilka dni temu spacerowałam z nią po 
zawiłych ścieżkach gaikn; ujrzałyśmy idąoą ku 
nam matkę Saint Luo z ulubionym ptakiem na 
dłoni; jest to dzika gołąbka, która przed laty 
wpadła do ogrodu klasztornego, chroniąo się 
w nim przed pościgiem drapieżnika. Zakonnice 
zajęły się nią, wyleczyły z ran, zadanyoh szpo­
nami prześladowcy. Odtąd stała się ulubienioą 
całego klasztoru. W  godzinach rekreaoyi matka 
Saint Luo zwykła się przechadzać ze swoją 
gołąbką, która siaduje jej na dłoni lub na 
głowie.

„Na widok przełożonej zatrzymałyśmy się 
obie, nie ohcąo jej przerywać medytaoyj ; leoz 
ona skinęła na nas łaskawie, spytała o nasze 
zdrowie i o stan naszych dusz. Beatryoza sko­
rzystała z tej sposobnośoi, aby przedstawić raz 
jeszcze swoją prośbę o przyjęcie jej do zakonu.

„ — Obeone moje żyoie je3t strasznem — mó­
wiła — marnieję wśród pragnień nieziszazo- 
nych, w rozterce ducha i sumienia. Nie przy­
nosi to pożytku ani mnie, ani innym.

„— To właśnie jeBt próbą — odparła matka 
przełożona. — Cierpliwośoi, spokoju, tego oi 
najbardziej braknie.

„— Jakże mam znaleźć spokój wśród tylu 
niepewności, w tern ciągiem zawieszeniu ? gdy 
nie wiem, czy Bóg zechce przyjąć moją ofiarę?

„Matka Saint Luc gładziła gołąbkę Lou- 
lette, która przechylała to na lewo, to na pra­
wo małą główkę o rubinowyoh oozaoh.

„— Drogie dziecię — odparła przełożona z 
poważnym uśmiechem — masz duszę szlache­
tną, lecz zanadto namiętny i gwałtowną; twoja 
żądza ofiary ma w sobie coś gorąozkowego, 
niepokoi mnie ona bardziej, niż oieszy. Boję 
się, że jest w niej więcej buntu obrażonej mi­
łości własnej, niźli prawdziwego zaparoia; że 
tkwi w niej ohęó bezwiedna, może i nieświa­

doma wywołania w tyoh, od których jesteś za­
leżną, wyrzutu i żalu... Nie powiadam, iż tak 
jest — dodała, widząo ruoh zaprzeoaająoy panny 
de La Motte-Seryin — leoz mam obowiązek 
przekonania się, iż tak nie jest... To, co nam 
się wzniosłem wydaje, nie zawsze bywa ozy- 
stem: nieprzyjaoiel dusz stawia zasadzki naj­
szlachetniejszym nawet. Ta żądza ofiary, która 
popycha cię do klasztoru, dla odkupienia win 
oudzyoh...

„— Jest-że więo ona złudzeniem ? — zawo­
łała Beatryoza.

„— Nie, zapewne... każda ofiara, uozynionn 
ze szozerego serca, podoba się Boga... Lsoz, 
drogie dziecię, czyż sądzisz, iż wyrzeczenie się 
miłości, która się ojou twemu nis podoba, po­
korne, oierpliwe poddanie się jego woli, nie 
byłyby także ofiarą — tem cenniejszą, że nie 
dobrowolną nie z własnego ponoszoną wyboru ?

„— Za wiele żądasz odemnie, matko wiele­
bna. Miałażbym powracać do ojoa, który mi 
złamał życie ? Nie, to przechodzi moje siły.

„— A ja oi powiadam, dziecię, że powołanie 
twoje jest ułudnem i niebezpieoznem... Bóg nie 
przyjmuje dusz zbuntowanych... Mówis s, że nie 
zdołasz udźwignąć brzemienia, narzuoonego oi 
przez życie, a ohoesz jeszcze dołożyć doń oię- 
żar ślubów zakonnych!... Nie mogę oię zachę- 
oaó w tem gorąozkowem pragnieniu.

„Widząo łzy w oczaoh Beatryozy, ujęła 
jej rękę i przytrzymała w swoich.

„ — Wierzaj mi, kochana córko — oiągnęła 
dalej łagodnie — że nie masz gorszego nie- 
szozęśoia, jak fałszywe, nieszczere powołanie 
religijne, a nieszozęsoie takie oiąży na calem 
zgromadzeniu. Niezadowolenie ze siebie i z lo­
su pociąga zwykle za sobą gorycz, niepokój, 
udzielająoy się innym.

„Postąpiły kilka kroków w milczeniu, 
wreszoie matka przełożona mówiła dalej z 
uśmiechem pobłażliwym:

Widzicie, moje dzieci, fałszywe powoła­
nie wytwarza nieoohybnie złe zakonnice, a to 
jest — piekłem. Tak, w klasztorze zła zakon- 
nioa, to szatan woielony. Na świeoie, gdzie 
nie brak także cierpień i przykrości, istnieje 
obok tego mnóstwo sposobów sapomnienia o 
nioh, rozerwania m yśli: można unikać widoku 
ludzi oierpkich, niemiłych. Tntaj przeoiwnie. 
Za naszemi kratami jesteśmy jak tonąoy na 
desce ratunku: dotykamy się nawzajem, a do­
tknięcia tego ustrzedz się, ani zmienić pozyoyi 
niepodobna. Więo konieoznie potrzebne nam 
dusze pogodne, sumienia spokojne, powołania 
wypróbowane.'

„I cóż ty o tem myślisz, braoiszkn, w two- 
jej głębokiej mądrości ? Komu słuszność przy­
znajesz? Przewidującej matoe Saint-Luo, ozy 
też biednej mojej przyjaoiółoe, tak sympaty­
cznej i wzruszającej ze swymi porywami na-

y  ? Żądza ta wybnoha, 
pali się najozystszem płomieniem i znowu, za
miętnośoi i żądzą ofiary?

ohwilę, w popiół się rozsypuje.
„Biedna Beatrycza zużywa się w tej wal­

ce z przeciwnościami, stawianemi woiąż wszyst­
kim jej pragnieniom, nawet najlepszym. Żal 
mi jej serdecznie i bardzo ją kooham ! A ty, 
ozy kochasz ją też, choć trochę?

„Dobranoc, mój mały. Późno już. Upadam 
ze znużenia... Leoz mam jeszcze dość siły, aby 
cię mocno uśoisnąó... Lcnora.

Eleonora do Pawła Murat.
Luty 18...

„Ozy jesteś ohory ? Czy o mnie zapomi­
nasz? Lub może mój list klasztorny tak oię 
znudził, że nie ohoesz nań odpisywać?

„Dlaozego milczysz uporozywie? Przykro 
mi to bardzo i zaozynam się niepokoić. Na­
wet piękność tej okolioy nie przemawia mi do 
dnszy, gdy czuję się tak osamotnioną, zapo­
mnianą...

„Z  początku wystarozato mi spojrzeć na* 
około siebie, aby znaleść ukojenie: wysokie 
skały, dzikie morze, usiane wyspami, nieznane 
mi po za tem przestworzem lądy, wszystko to 
podnieoało moją wyobraźnię, przenosiło w kra­
inę marzeń... Sam klasztor był mi miłym. Atmo­
sfera jego dobroozynna sprzyja rozwojowi 
wszystkioh dobry oh pierwiastków duszy...

„I  czemuż się zmieniłam ? Teraz się nu 
dzę... Nie gniewaj się na m nie: wszak obieca­
łeś mi być spowiednikiem pobłażliwym i dy­
skretnym... Nie powtarzaj tego, oo oi powiem 
ojou, ani matoe... Martwiliby się mną tylzo.

„Listy papy są zawsze krótkie i smutne, 
listy mamy przeoiwnie — długie i nadzwy­
czaj miłe.

„Podaje mi mnóstwo szozegółów, opis; 
podróży, anegdotki, a wszystko to takie zaba­
wne, dowcipne' Możnaby sądzić, że sili się na 
to, aby mnie rozerwać. Kochana mateczka 
W  listach jej tyle serdeoznośoi! Nie przyzwy­
czajona jestem do takioh objawów z jej stron; 
i dziwnie mnie one wzruszają... lecz (boję się 
tylko, ozy mnie zrozumiesz) trudno mi pisywać 
do mamy, bo jest w niej ooś, ozego nie ro­
zumiem...

„Twierdzi, że zupełnie zdrowa, a jednak 
nie wspomina woale o powrooie. Nie odpowia­
da, gdy czynię wzmianki do niego... wogóle 
nie odpowiada nigdy na moje zapytania i li­
sty. Wypytuje mnie o tryb życia, o zakonnice, 
o moje towarzyszki; sądzę, że ją zainteresuję, 
opisująo jej. tak jak tobie, wszystkie szozegó- 
ły .. Leoz w liśoie następnym ponawia te same 
pytania, jak gdybym woale nie odpowiedziała 
na nie : wygląda to na zainteresowanie sztu­
czne, udane. Czuję, że nio jej nie obchodzi, co 
do niej piszę, i to mnie znieohęca.

(Ciąg dalsay aiuitąpi).

Pt f  ‘¥‘" ** r* w r-_

Maszyny do szycia i haftu Singera
I I n n e ,

aa raty pod warunkami przy«tępnemi 
lub la gotówkę ze znacznym opustem.

Z a  naukę szyc ia  I haftu, opa­
kow anie , dostaw ę do ko le i nie  
lic zę  nic.

skład maziyn do szycia, Lwów, pa­
saż Mikolascha.

U w aga.
Kierowałem długie lata firmą i. p. 
wuja mego Józefa fwanickiego i inne- 
mi pierwszorzędnemi, moja wiedza da- 
ja więo odbioroy dobrą gwarancyę aa 
jakość maszyny. K ukaw ski.

Zd an ie  zasadn icze . Kaida sztuka mydła z na- 
zwukiem Schicht jest pod gwaranoyą czysta 
i wolna od jakichkolwiek szkodliwyoh czę­
ści składowych.

O w aran cya  3 5 .0 0 0  koron wypłaca firma Ge- 
o.-g Scbicht, Anssig, każdemu, kto udowodni, 
śe jej mydła a naawiskiem “ Sci.ieht8 zawie­
rają jakiekolwiek aakodliwe przymieszki,

MYDŁO - SCHICHTA
(m ydło z  jeleniem  lub kluczem )

jest najlepsze w uży­
ciu i najtańsze!
Zadziwiająca, intenzywna włassność odczysz- 

csająea, ora* wielka wydatnośó mydeł Schichta, 
ich łagodność i beawzględna czystość polegają na 
szczególnym aposobie fabrykacyi i na starannym 
<!oborze potrzebnych do fibrykacyi surowych n i -  
feryałów, które przy sicz?gólnem uwzględnieniu 
ich cela przeznaczenia wytwarzane bywają pne- 
waśnie we własnych zakładach.

M il io n y  r a c y  w y p r ó b o w a n e  1 c e n i o n e .

>0000000000001 oooooooooooo
Półnooao niem. Lloydu

(Norddeutsoher Lloyd)m'Ą

G eneralna A gentem  dla G alicy! 
we Lw ow ie: P asaż Hausm ana 9 .

Bezpośrednie połączenia przsw©£Cr- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po* 

cztowyml parostatkami.

Do Stanów Zjedn. Am eryki:
(Nowego Y o rk u ; B a ltim ore ; Galvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc.
B ile ty  ko le jow e do k ażd e j s ta cy l P ó łn o cn ej A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna apnlnra P f l i  niem. LlojSa i t  Iw onie
=  P a s a ż  Hausm anna 9 . = = = = =

OOOOOOOOOOOOÓ

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do włiyafc- 
kich bea wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , fran cu sk ich  ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamibjscowych i zagraniczny oh, za­
mówienia na klisze i ryznnki do 

ogłoszeń, prenu m era tę  na 
w sze lk ie  p ism a  

przyjmuje

A je n c ja  OziennitAw i
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaś Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

t f f — — o t
3}poi»nc og łoszen ia. _

• i
t

S k ład  P łó c ien  K orczyńsk ich  i 
b ie lizn y  gotowej w e Lw o w ie  H a­
lic k a  t6 . P o le c a  kom pletnie goto 
we w y p raw y  ślubne w ra z  z po­
śc ie lą  od z lr  2 0 0

W  zamian

p l(u rver kolejowy 1901 r.
wyszlę frauoo Kuryer kolejowy za bie­

lący miesiąo.
Adres St. Sokołowski Lwów,

Pasał Hausmana.

Potrzebny ekonom kawaler
lnb wdowi.c z dłnłszą praktyką i do­
brem pismem pensy* roczt-.a 480 koron 

i wikt
Odpisy świadectw nadsyłać Nie- 

dżwiednia poczta Turynka. 
N ieuw zględn ione podania bez 

odpow iedzi zostaną

Miód pszczelny
lipow y

gwaraneya 100 K.
5 kg. 6 Koron.

franoo i z opakowaniem wysyła 
„Spółka  p s z c z e la rs k a 1* w B rze- 

żanach.
„N ajleosze k aw y , Herbaty, „Sy 

rius»“ Lwów, Trzeciego maja 2“.

Cukiernia
k rak o w sk a  Lwów, ul. Fredry poleca 

wyborne ciastka po 8 centy.

W yborne  k aw y  C ey lońsk le  i In ­
ne po z ł. 1*30,1 5 0 ,1 -9 0  2 , 2 *0 0 , 
I 2-10 za  k ilo g ram . W y s y łk i w  
w o re czk ac h  4  k ilow ych fran co  
do k ażd e j m ie jscow ości poczto­
w ej — p o leca  H an d e l L eo n ard a  
S oleckiego  we L w ow ie , ul. B a ­

torego 2 .

i w  mm mm« m ją .c t  m
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmaohów publicznych, domów

prywatnych i t. d.
Poszukiwanie i uohwyoenie źródeł. Wieroenie studzien. Ustawiani* pomp. 

Instalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne
O G R Z E W A N I Ę

wszelkich systemów 
I W E N T Y L A C Y Ę  

Łaźnia, Mechaniczne pralnie I suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanyoh robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Butynowana
nauczycielka języka angislskiaga, rodo­
wita angielka, władająca językiem fran- 
ouskim, ponusuje lekcyi lub konweria- 
oyi na tilka godzin dziennie. Zgłoszenia
„E S“ Biuro dzienników Pasaż

H iiu m a n * .

Łapki na myszy
automatyczne najpraktyczniej**#, poleca 
F r . C h la d e k  handel wyrobów iela 

zayoh metalowych,
  Lw ów , R yn e k  4 5 .

ł a t z ą d  d c i i i  L i p n i k i
p. Mościska

ma na sprzedaż ze twojej centralnej ohle- 
wni zarodowej 8-letniego importowanego 

knu ra  rasy wielkioh m
Y  o r k s c h i r ó w .
J s d jn e  um iejące w yd an ie!

Skorowidz dóbr tabularnyoh w Galioyi 
i Wielkiem K*. Krakowtkiem wraz z 
dwoma dodatkami wyd. prze* prof. Dr.1 
T. Piłata do nabycia po zniionej cenie 
zamiast kor 18.20 tylko sa 6 kor opr.

kor. w księgarni antykwarskiej M . 
H ó lz la  we Lwowie ul. Trybunalska lt.
GOOOOOOGOOOOOOOOOOO

W spraw ach  losów  prosimy sko- 
.'systać z naszych usług. Sprzedajemy lo­
sy takie na spłaty miesięosne. Losy za­
stawiono wykupujemy i odstępujemy je 
oa spłaty. Prosimy zażądać nasxego ka­
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i sprsedaś efektów i mo­
net. ScłlO tZ i C h  Esj1 >■ Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryaoki 2.
o e o o o o o o o o  © o o o o o o o e

Najstosowniejszym podarkiem
pr«y każdej okasyi jest pudełko wybor­
nych oukrów 'eserowych, cena sa 1 klgr. 
w kart mie 2  z łr . SO c t . które poleca 
codsień świeże o wykwintnych smakach.

H TRETER
parowa fabryka eiekolady, ki kac i cu­
krów deserowych we Lwowie prsy ulioy 
Kopernika 1. 3. Zamówienia s prowincyi 
z łatwia się odwrotną pocztą za po­

braniem.

Kapelusze damskie. 
Boa,

woalki, ślubne welony,

Kapelusze żałobne
zawsze w wielkim wyborze

poleca

Ludm iła Spoźarska
w e Lwow ie, u l. A kad em icka  1.2.

Lw ów .'

Ogromna zniżka cen Gramophonów
Nojprsyjssmiejua roorywka w każdym SALONIE 

Nowa zdjęsia s akcapasiamentsm orkiestry nadeszły.
Gramofon z koncertową membraną od 22 złr. 50 ct. do 100 zł.

Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik graA's.
Jansrolny zastępca na Galicy ę:

Tadeusz Górski ptacS 5 icUa
P. T. Obszarom dworskim

najlepszy środek do ciyszozenia i kouzsrwowania skór, 
uprięły, raatali, maszyn etc. za pobraniem pooztowam 

wysyła
W pcsskaoh blazz. k 5 kg. . . .  5 kor.

„ i  1 kg. . . . 1.30
W beczkach k 35, tO, 100—308 kg. . 10 kor. sa 100 kg.

P. T. Właścicielom gorzelń |
wysyła jedyny stały smur do massyn po ras pisrwssy I  
w kraju wyrabiany — - -

Tłuszcz Tovoota
yrsewyżssajęoy swoją fmarnoioią i wydatnośoią wssolkie 

podobns wyroby sagraaiosne.
W  passkaoh blass. k 5 kg. 5 kor. sa pobr. poczt.

* W be oskach k 3», 50, 100 -  200 kg. 45 kor. aa tOO kg.

B L A S K
KRAJOWA FABRYKA CZERNIDŁA I SMARÓW INŹ. WŁAD. BIECHOŃSKIEGO w Jaśle.

w płynie
Doskonale odtłusseza i od­

każa skórą, sapobiega 
wypad aniu włozów, — 
wimacni* iah pomst. Do 
nabycia w zasobniej­
szych aptekach, dregua- 
ryaoh i składach psrfam. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Mikolatoh; 

w Krakowie: Heim.

&

Nowość!
na p o r ę  l e t n ią
H a m .y k i O tu lę  i t r w a łe , P r z y ­
r z ą d y  g im n a s t y c z n e  ja k o  t o :  

„ k ó ł k a 8, t r a p e z y 8 1 t. p . 
H u ś t a w k i  d l a  d s t e c t  z u p e ł n i e  
b e z p ie c z n e  w k s z t a ł c i e  k o s z ó w  

i  t. p .
K r z e s ł a  l e ś n e  w w i e lk im  w y ­

b o r z e  u flrn ty

Alojzy Htibner, Liii
R yn ek  I. 3 8 .

Przy ul. Radeckiej
(willa Dylewskich)

są do wynajęcia Ż eleganckie pomie­
szkania o 4 pokojfcch, 2 prsedpoko- 
jach, kuohni, szpiżarki, łazienki, s 
instalacyą e’ektrycznego oświetlenia, 
z ogrodem, mogące być połączone 

w  jedno pomieszkanie.

Miastowe Biuro c. k. austr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d a je :
b i l e t y  z e s t a w i a l n e

(Fahrscheinhefty) kom binow ane-okrężne (Rnndreise) i pow ro­
tne do wszystkich i zs wszystkioh snr.ozniejszyoh miejscowości Eu­
ropy z ważnością 4 5 —6 0  i 9 0  dni i opustem  od 12—3 5  p ro ­

cent o i  cen normainyoh.

£>o W ie d n ia  * ważnoAoią 4 5  dni.
Ma obecny sezon

pole ia się aesayty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy­
stkich miejsoowości południowych jak :

B laritz . F ium e (Abbazyi), W en ecyi (Lido), T rie s tu  Ca* 
pri, Meapolu, N izzy, F lo re n c y i, Rzym u eto.

Do K arlsbadu, W rocła w ia , Drezna, L ip sk a , B erlina, B re­
m y, H am burga, P a ry ża  z ważnośoią 4 5 —60 i 90  dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
a w y k łe  d o  w s z y s t k ic h  istncyi w h r a jn  1 z a g r a n ic ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdj i przewodników.
Zamówione bilety na prowinoyę wysyła się za zaliozką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówienia biletu zestawialnego należy nadesłn.6 4 ko­
rony za.di. u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
LEOPOLD LITYŃSKI

„Przemysł austryacki w Galicyi“
odpow iedź „Sow e| P re s s ie 8.

T re ś ć :  Pierw:.* kroki ku odroumniu akonomioznemu Galioyi. — Za­
trwożenie naesyoh nejeerdecsniejesyeh. — Tania fabrykacya „konce- 
syj rsądowyob8 dla Galicji. Berlin gra bea opamiętania mars* roz­
biorowy Poliki. — Wiedeń wiernie mu sekunduje. — Nieudała kam­
pania * Węgrami i Czechami — Hurra na Gaiioyę ! — »Nowa Pres- 
ee w obronie zagrożonej prze* Galicyą Austryi. — Jak wygląda stan 
faktyczny? — Patryotysm austryacki w pojęciu naanem a „Nowej 
Pressy8. — Nisiałatwiony rachunek przedstawia się: Nieposzsnowa- 
nie ko-.stytuoyi. — System germaniiocyjny i tegoż owoce. — W oj­
na citaka — imarnowanie ekonomiczne Galioyi i zachwiany stosunek 
s Węgrami. — Her Mohr kat seine Sohaldgethan czyli „Los Tan Ga- 
lizie* . — Nie umieliśmy koraystać a chwili, która łatwo jus nie 
powróci. ___

p f *  C ena 5 0  h a le rzy . " S I  
Główny skład w Księgarni Gubrynowlcza I Schmidta we Lwowie.

!!Już wyszedł!!

Kuryer kolejowy
Ważny od 1. maja 1905.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w G» 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą do m iejsc kąpielow y( ł 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 haL z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkioh trafkaoh.

O d e z w a .
Upoważniamy WP. St. Sokołowskiego właściciela Ajency 

dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 do zbierania w kła 
dek dla Towarzystwa prywatnego Gimnazyum realnego w Z» 
kopanem.

Wkładka wynosi 24 koron rocznie, albo 100 koron je* 
dnorazowo lub po 2 korony miesięcznie

Nim powstanie samoistny Zakład nnnkowy, polecamy obson)1 
dla uoaniów pensyonaty: „Leliwa8 i „Jereewo".

Imieniem inieyatorów Towarzystwa

Prof. Świderski.
Zakopane 31 slsrpnla 1905.

redaktor o  pow iw sia iny Papier * fabryki Braci Fiałkowskich, Z drukam i K. W;‘suarss-.


